
Proletariusze wszystkich kraJSw, łączcie się!

Głos Nauczycielski
CENTRALNY ORGAN ZWIĄZKU ZAWODOWEGO NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO

TRZEBA WYPROWADZIĆ SZKOLNICTWO
Z WYBOISTEJ DROGI

Nr 46 Nakład: 96.767 WARSZAWA, 11 LISTOPADA 1956 R. CENA 50 GR

Aby ZZNP był wyrazicielem woli 
mas nauczycielskich

AUCZYCIELSTWO, które ze względu na zasięg tery- 
flk | tonalny szkolnictwa jest tą najdalej i najgłębiej się- 

g gaj3c3 w kraj częścią inteligencji polskiej — zawsze
I obywało i dzisiaj odgrywa poważną rolę.

Tg Nauczyciel przed wojną, jak również w minionym
■ ' dziesięcioleciu Polski Ludowej, czy chciał, czy. nie

chclał, był w mniejszym lub większym stopniu rzecznikiem, 
propagatorem i wykładnikiem ideologii „panującej". Z tą róż­
nicą, że owa przedwojenna była kapitalistyczna, antyludowa, 
a nasza powojenna ideologia według swych zasad i założeń 
socjalistyczna. (Niestety-, zasady były dotąd istotnie socjalistycz­
ne, ale praktyka „socjalistyczna").

Cała nadbudowa polityczna, kulturalna ■ i społeczna najsil­
niej zaznaczała swe oddziaływanie na szkole, na nauczycielu, 
który niekiedy uginał się i kapitulował, bo nie miał możności 
obrony.

"We wszelkich wypaczeniach i błędach minionego okresu, 
W propagowaniu i stosowaniu schematyzmu, w gloryfikowaniu 
nierzadko wbrew własnemu przekonaniu tego, co najogólniej 
nazywamy stalinizmem — nauczyciel z racji charakteru swej 
pracy brał udział, stawał się ofiarą tych wypaczeń i był jedno­
cześnie ich nosicielem i chcąc nie chcąc aktywną podporą.

Autorytet nauczyciela musi być odbudowany. Nie dla zaspo­
kojenia jego osobistej ambicji, ale dla celów głęboko wycho­
wawczych. Po VIII Plenum KC PZPR atmosfera ku temu jest 
sprzyjająca. Nauczyciel może się, stać, bo są ku temu warunki, 
głosicielem prawdy, człowiekiem,, do którego społeczeństwo 
w jego środowisku odnosi się z zaufaniem i szacunkiem. Ina- 

’ czej nie spełni swej roli, nie wywiąże się z zadań, 
jakie przed nim stawia naród. Nauczyciel te zadania wypełnia 
często niezależnie od osobistego stosunku do nich, bo tak mu 
dyktuje charakter jego pracy — wychowawcy i rzecznika 
ideologii. O ileż , jednak uczyni to lepiej, jeśli w tej pracy to­
warzyszyć mu będzie wiara w słuszność sprawy, entuzjazm 
i głęix>kie przekonanie, że jest nie tylko z urzędu rzecznikiem 
oficjalnej „linii", ale przede wszystkim rzecznikiem prawdy.

Naczelnym zadaniem w jego pracy winno być kształtowanie 
wśród młodzieży i szerokich mas społeczeństwa świadomości, 
że dokonuje się proces odnowy naszego życia we wszystkich o 
dziedzinach. Proces ten jest wynikiem walki poprzedzającej 
VIII plenum i podjętych na tym plenum uchwal. Uświadamiać 
winien i sobie, i innym, że odnowa życia w Polsce przebiegać 
będzie niejednokrotnie w ostrej walce, gdyż istnieją jeszcze 
w partii i poza partią siły pragnące ten proces zahamować 
i cofnąć go do okresu stalinizmu. Nie brak i takich, którzy 
stoją na pozycjach antysocjalistycznych.

W tej walce nauczyciel już nie z nakazu, ale z głęboko po­
jętej racji stanu stwarzać będzie i w szkole, i w społeczeń­
stwie warunki dla realizacji i przyśpieszenia tego procesu od­
nowy.

W oparciu o uchwały VIII Plenum musi poddać rewizji swój 
dotychczasowy stosunek dc minionej i popieranej przez niego 
polityki rolnej, do polityki wyznaniowej stosowanej w szkole, , 
polityki, która powinna być wyraźnie określona, a jej codzien­
ne oddziaływanie wyraźnie się zaznaczyć jednakowymi upraw­
nieniami zarówno dla wierzących, jak i dla niewierzących.

Nauczyciel winien się wyraźnie ustosunkować do wypaczeń 
naukowych, których skorygowanie w tej drwili szczególnie । 
jest konieczne, wypaczeń w odniesieniu do historii i NoK. Na­
leży żądać rewizji podręczników i już przystąpić w zespołach । 
nauczycieli tych przedmiotów do bieżącej korekty.

Aby nauczyciel mógł tym zadaniom sprostać, nie może być 
samotny i poddany naciskam z zewnątrz, bo nie należy się 
łudzić, że blisko i daleko od Warszawy wszyscy z entuzjaz­
mem poczęli realizować treść uchwał VIII Plenum. Nauczyciel 
musi mieć. świadomość, że za nim stoi jego organizacja zawo­
dowa ZZNP.

W nadchodzących wyborach do ogniw związkowych nauczy­
cielstwo zrobi wszystko, by Związek stał się w całej pełni 
obrońcą i wyrazicielem woli mas nauczycielskich. Wybierać 
należy takich związkowców, którzy zdolni będą pracować 

nowym stylu, którzy podniosą autorytet organizacji. Muszą 1 
to być ludzie o wysokim autorytecie.

Pamiętać trzeba, że w okresie „przełomów" w Związku, 
w okresie tłumienia wszelkiej śmielszej myśli w ogóle w Pol­
sce — padali ofiarą działacze związkowi o wysokich wartoś­
ciach społecznych i moralnych. Nadchodzące wybory stwarzają 
możliwości wysuwania takich ludzi — jeśli na to zasługują —- 
na kierownicze stanowiska do władz związkowych. Ludzie ci 
odeszli od Związku, gdyż decydowała wówczas myśl, że socja­
lizm mogą budować tylko ludzie o materialistycznych poglą­
dach społecznych. Ubogą nazwał taką myśl tow. Gomułka. 
O ileż uboższą była myśl, która po 1948 roku wyeliminowała 
ze Związku działaczy właśnie o materialistycznych poglądach 
społecznych, działaczy organizujących kiedyś strajk nauczy­
cielski, protestujących przeciw Berezie, walczących o świec- 
kość szkoły.

Inne kryteria należy dziś stosować, bo sprawa po VIII Ple­
num jest jasna i wyraźna. Wybierać będziemy do władz Związ­
ku koleżanki i kolegów, którzy stoją ną gruncie uchwał VIII 
Plenum i walczyć będą zdecydowanie o suwerenność, o demo­
kratyzację, o socjalizm. Tu nie może być niedomówień. Walka 
jeszcze trwa. Konserwatywne, antydemokratyczne, stalinowskie 
elementy w partii, w ruchu zawodowym istnieją, czekają na 
okazje, nie zrezygnowały. Te antydemokratyczne tendencje 
zmierzają do powstrzymywania socjalistycznego charakteru 
szkoły i Związku. Każda rysa, każde pęknięcie na jednym 
odcinku osłabia cały front. I dlatego w Związku, w jego naj­
niższych i najwyższych ogniwach muszą się znaleźć ludzie, 
którzy jasno określili swój stosunek do uchwał VIII Plenum, 
którzy wyraźnie i zdecydowanie opowiadają się za odnową 
życia w Rzeczypospolitej, którzy budują socjalizm. Kto jest 
temu przeciwny, ten tęskni i marzy o zamordyzmie, o powrocie 
do antydemokratycznych metod rządzenia. Linia podziału jest 
niedwuznaczna.

Jeśli ten proces demokratyzacji obejmuje wszystkie dziedzi­
ny życia i jeśli ma objąć także i nasz Związek —• to musimy 
wyciągnąć dalsze konsekwencje. Muszą być zapewnione swo­
bodne, prawdziwie demokratyczne wybory. Pamiętajmy, że 
obecni kierownicy Związku, począwszy od oddziałów, kierowni­
cy. których wyłoniły minione wybory — to w przeważającej 
większości m i a n o w a ń c y. My chcemy wybierać.

Rozszerzone plenum ZG ZZNP, które się zbierze w najbliż­
szych dniach, plenum, do którego wejdą prócz przewodniczą-

f MINIONYCH. la- 
tach uważaliśmy 

» A ,?? nauczyciela za cen-
W Aeij tralną postać w

procesie nauczania, 
i’ < ’ Twierdziliśmy, że

wyniki nauczania i wychowania 
zależą przede wszystkim od 
niego i na pytanie „kto wi­
nien?", bez zająknięcia odpo­
wiadaliśmy że winien jest na-Im0Żna j - j d nau. 

czyciel jest „centralną figurą" 
w procesie nauczania, gdyż do­
piero wówrózas jego. Wysiłki w 
pracy szkolnej nie będą neu­
tralizowane ogromem przesz­
kód i trudności.
TT CHWAŁA ZG ZZNP zawie- 

ra 2 grupy postulatów. Jed­
ne—to zagadnienia polityki dłu­
gofalowej, które trzeba dysku­
tować i rozwiązywać w ciągu 
najbliższych kilku lat, drugie 
— to zadania możliwe do po­
dejmowania i rozwiązywania 
już dziś. Taką sprawą, od któ­
rej można i trzeba zacząć, jest j 
budownictwo szkolne i produk- i 
cja pomocy naukowych. Dzie- i 
dżina szkolnictwa wymaga rze­
czy wiście nakładów, ale wydą- 
je się, że właśnie do niej moż­
na odnieść myśl tow. Wł. Go­
mułki, który rńówił, że przy 
planowej gospodarce i rozum­
nym gospodarowaniu można 
przerzucać środki zaoszczędzo­
ne w jednej dziedzinie życia na 
szybszy rozwój w innej dzie­
dzinie. Przez lata całe szkolni­
ctwo było właśnie tą dziedziną, 
na której oszczędzano, można 
przeto teraz spodziewać się. że 
obecnie — gdy ogranicza się | 
wydatki w innych dziedzinach i 
— budownictwo szkolne będzie 
rozwijało się w szybszym tem­
pie.

uczyciel. Nie docenialiśmy in- . 
nych czynników, od których 
wyniki nauczania i wychowa­
nia zależą, jak np. warunków 
pracy nauczyciela, bazy mate­
rialnej szkół itp., a gdy nauczy­
ciel próbował wskazywać na 
tzw. „obiektywne" trudności 
swojej pracy, określaliśmy 
wówczas pochopnie jego posta­
wę jako „biadolenie".

Przypomnijmy sobie tytko 
które sprawy. Nauczycielstwo 
nało się pod ciężarem prac nie ma­
jących nic wspólnego z właściwa 
pracą pedagogiczną — ściągało po­
datki, prowadziło akcję organizo­
wania spółdzielni produkcyjnych 
itp. Narzucano te obowiązki nau­
czycielom z karygodnym lekcewa­
żeniem ich podstawowych obowiąz­
ków w szkole. Nauczanie odbywało 
się jakże często bez pomocy na­
ukowych, w nleodremontowanych 
i nieopalanych Izbach. Zaniżanie i 
niewykonywanie planu budowy no­
wych szkół powodowało coraz więk­
sze zagęszczanie liczby dzieci w 
klasach i doprowadziło nasze 
szkolnictwo do stanu, który może 
grozić katastrofą, zwłaszcza w o- 
kresie, kiedy musimy przygotować 
w szkołach nowe miejsca dla wiel­
kiej fali i.aira.ooo dzieci.

nie- 
ugi-

,,Co robić i od czego zacząć, 
aby przezwyciężyć trudności i

Co robić?
lepiej, przeważał czynnik kon­
troli, a nie pedagogicznej po­
mocy.

Właściwi ludzie na właściwym miejscu

Decentralizacja — bez fetyszów

Pracujmy, towarzysze, spokojnie, każdy na swoim posterunku.

Wypełniajmy jak najlepiej swoje obowiązki wobec partii, wobec 

klasy robotniczej, wobec całego narodu i wobec naszego państwa 

ludowego. To jest nasz patriotyczny i socjalistyczny nakaz chwili

obecnej. Władysław Gomułka
cych zarządów okręgów wybrani delegaci — poświęcone 
zostanie najbardziej palącym sprawom. W skład tego plenum 
mogliby też \>’ejść przedstawiciele komisji rehabilitacyjnych 
wybrani przez nauczycielstwo.

Narada ta prawdopodobnie ustali projekt programu działania 
w oparciu o uchwały VIII Plenum, o referat tow. Gomułki wy­
głoszony na zebraniu aktywu partyjnego, a także w oparciu 
o uchwały ostatniego zebrania ZG ZZNP i aktualne potrzeby.

Należałoby również omówić sposoby zabezpieczenia swobod­
nych i nieskrępowanych wyborów do ogniw związkowych 
i delegatów na VI Krajowy Zjazd Delegatów (termin Zjazdu 
należy bardzo przyspieszyć) oraz dokonać zmiany prezydium 
i wybrać nowe, tymczasowe prezydium ZG ZZNP, które bę­
dzie pełniło obowiązki do czasu nowych wyborów do ZG ZZNP

Tylko w ten sposób da się w stosunkowo szybkim czasie do­
konać demokratyzacji Związku, przywrócić zaufanie mas nau­
czycielskich do swej organizacji i uczynić ją w pełnym tego 
słowa znaczeniu wyrazicielką interesów szkoły i nauczyciela. 
Ogólnokrajowy Zjazd Delegatów jest tą jedyną siłą, która 
może zadecydować o obliczu Związku, o dalszej jego słusznej 
drodze, która wpłynie na postawę naszych działaczy i każdego 
członka ZZNP.

Wszelkie połowiczne środki, jak dokooptowanie do obecnego 
Prezydium ZG paru działaczy spoza plenum obecnego ZG — 
to tylko zamazywanie rzeczywistości i udawanie, że i w Zwią­
zku naszym coś się robi.

Nie możemy pozwolić na zmarnowanie tego olbrzymiego ka­
pitału entuzjazmu, zapału i gotowości do ofiar, jakie wykazu­
ją masy nauczycielskie popierające uchwały VHI Plenum. 
Listy i rezolucje, uchwały wieców i masówek nauczycielskich 
napływające z całego kraju do redakcji „Głosu Nauczyciel­
skiego", do oddziałów, okręgów i Zarządu Gł. ZZNP świadczą 
wymownie o słusznej, ofiarnej postawie nauczyciela polskiego 
i jego gotowości do walki o pełną realizację, uchwał VIII Ple­
num. Nauczyciel czeka na odnowę życia swej organizacji, czeka 
na decyzję plenum ZG ZZNP.J ST. BRZOZOWSKI

Konieczny jest zjazd oświatowy
W październiku odbyła się 

narada Głównej Komisji 
Szkolno - Pedagogicznej ZG 
ZZNP. Na naradzie tej poddano 
.ostrej krytyce niezaradność, o- 
pieszałość i brak koncepcji Mi­
nisterstwa Oświaty w kierowa­
niu oświatą oraz brak inicjaty­
wy i zdecydowanej postawy or­
ganizacji związkowej w oddzia­
ływaniu na Ministerstwo O- 
światy.

Nikogo z uczestników narady 
nie przekonały argumenty wy­
suwane w dyskusji, że głów­
nym źródłem niedostatków’ na­
szego szkolnictwa było niedo­
cenianie przez kierownictwo 
resortu „zbawiennych" inicja­
tyw, projektów, aktów norma­
tywnych wypracowanych przez 
departamenty. Byłoby to duże 
uproszczenie sprawy. To me 
wyjaśnia, dlaczego Minister­
stwo Oświaty nie umiało poka-

Narada w ZG ZZNP

W dniu 2 listopada br.. w 
Zarządzie Głównym ZZNP 

odbyła się narada prezesów 
zarządów okręgów,

Tematem narady było omó­
wienie zadań stojących przed 
ogniwami związkowymi po 
VIII Plenum KC PZPR.

Naradzie przewodniczył, pre­
zes Zarządu Głównego tow. 
Stanisław Mach. W czasie na­
rady delegacja wybrana przez 
zebranych złożyła wieńce na 
grobach zmarłych i poległych 
nauczycieli oraz zasłużonych 
działaczy nauczycielskiego ru­
chu zawodowego, takich jak' 
Sempołowska, Nowicki, Naj- 
moła, Włodarski, Wawrzyńska 
i innych.

zać w odpowiednim czasie pu­
blicznie stanu faktycznego, w 
jakim znalazła się oświata; 
dlaczego inwestycje szkol­
ne w planie 6-letnim wy­
konane zostały zaledwie tylko 
w 42%; dlaczego Ministerstwo 
Oświaty me umiało wygrać 
walki o prymat oświaty; dla­
czego zasłaniało się fasadowo- 
scią rzekomych osiągnięć orga­
nizacyjnych; dlaczego nie wy­
pracowało długookresowego pla­
nu rozwoju oświaty i szkolnic­
twa. Te same pytania można 
również, zdaniem dyskutantów, 
skierować pod adi'esem nasze­
go Związku. '

W wyniku dyskusji Główna 
Komisja Szljplno-Pedagogiczna 
wypowiedziaM^się: zól. zwala­
niem w mdiitwig najkrótszym 
czasie zjazdu oświatowego (me 
później niz® w kwietniu 1957 
roku), za ogranibzemem pro-’ 
blematyki zjazdu do | kluczo­
wych zagadnień (reforma 'lu­
stro ju szkolnego i program 
doraźnej poprawy niepokojącej 
sytuacji w szkolnictwie), | z^ 
przeprowadzeniem — cti'gl]3gu" 
zysaania popafcia całego spo­
łeczeństwa dla- wysuwanych 
postulatów — publicznej. dys­
kusji przedzjazdowej*'ii wokół 
problematyki zjazdu, za szero­
kim udziałem w zjeżdzie poza- 
naucżycielskich czynników o- 
śWiatowyćh. Prace przygoto­
wawcze do zjazdu są w peł­
nym toku.

Sprawa jest pilna, gdyż nie 
tylko aktualny stan szkolnic­
twa jest niepokojący, ale i za­
rysowane perspektywy rozwoju 
szkolnictwa i oświaty w planie 
5-letnim budzą poważny niepo­
kój. Dała temu wyraz Sejmowa 
Komisja Oświaty. Nauki. i Kul­
tury na swym posiedzeniu w

dniu 12.X 56 r., ukazując chmu­
ry gromadzące się na horyzon­
cie oświatowym.

Zachodzi pilna potrzeba prze­
dłużenia czasu nauki w szkole 
ogólnokształcącej i zawodowej, 
źródłem bowiem wielu niedo­
magali w dotychczasowym u- 
stroju jest fakt, że zakres spo­
łecznie niezbędnej wiedzy jest 
dla uczących się coraz większy 
przy skróconym czasokresie na­
uki, co ujemnie odbija 
wynikach nauczania i wycho-. 
wania.

Zachodzi 
wglądu ;sg 
ogólnego, 
zrewtdó 
tych treśći„d 
do groz woju 
dzi®

się na

nowego

Z AS na przeprowadzenie za- 
sadniczych zmian w syste­

mie zarządzania szkołami. Czas 
na usunięcie z aparatu władz 
szkolnych wszystkich szczebli 
— powiatowego, wojewódzkiego 

> i ministerialnego — nieuków, 
karierowiczowi a nawet ludzi 
wartościowych, lecz nieprzydat­
nych z powodu braku facho­
wości i doświadczenia w tym 
zakresie. Czas na powołanie do 
pracy we władzach szkolnych 
ludzi wykształconych, doświad­
czonych, z inicjatywą, ludzi 
znanych z pracowitości i odda­
nia dla spraw szkolnych, ludzi 
mogących wykazać się jakimś 
dorobkiem w pracy pedagogicz­
nej. Należałoby przywrócić egza­
miny państwowe dla pracowni­
ków administracji szkolnej, by 
w ten sposób podnieść przygo­
towanie tych ludzi do pracy w 
nadzorze szkolnym.

Czas na przeprowadzenie de­
centralizacji zarządzania szko­
łami, gdyż nadmierna centrali- 

’ zacja hamuje zarówno pracę 
niższych instancji szkolnych, 
jak i samych szkół. Trwa dy­
skusja nad tym zagadnieniem, 
trzeba więc w oparciu o nią 
dojrzeć, jakie przerosty admi­
nistracyjne należałoby zlikwi­
dować, jakie zaś uprawnienia 

. i w jaki sposób można przeka­
zać niższym instancjom szkol- 

1 nym, by zwiększyć ich samo- 
- dzielność i obniżyć koszta ich 

prowadzenia, ale by z drugiej 
strony nie puścić szkolnictwa 
na żywioł, by szkołami nie 
przestać kierować. Decentrali­
zacja nie może oznaczać osła- 

। bienia. kierownictwa szkołami, 
w szczególności kierownictwa 
ze strony Ministerstwa, lecz 
przeciwnie — decentralizacja 

■ powinna dać możność wzmoc­
nienia kierownictwa szkołami 
zarówno ze strony Ministerstwa 
Oświaty, jak i ze strony woje- 

j wódzkich oraz powiatowych 
; wydziałów oświaty.
i Równocześnie powinno się 
I zmierzać 'do połączenia w jed- 
| nym ministerstwie całości za- 

' ■ rządzania szkołami, w szcze- 
■: gólnóści do połączenia Mini- 
. sterstwa Szkolnictwa Wyższe­

go z Ministerstwem Oświaty.
C AMO przeprowadzenie de- 

, centralizacji jednak nie 
, wystarczy. Potrzeba uakty nie- 

nia działalności komisji oświa- 
' towych rad narodowych, zaś na 

szczeblu centralnym — powo­
łania Rady Oświecenia jako 
organu doradczego ministra 
oświaty. Przez powołanie Rady 

1 Oświecenia, do której powinni 
wejść najwybitniejsi działacze 
oświatowi, minister oświaty 

, uzyskałby możliwość rozszerze­
nia horyzontów społeczno-peda- 
gogicznych. centralnego. aparatu 
oświatowego, możliwość dysku­
towania najważniejszych pro­
blemów oświatowych w zespo­
le ludzi resortowo 
nych, patrzących 
przez urzędowe 

,■ obywatelskim i 
okiem działaczy, 
dniami dzienniki

■ decyzja w tej sprawie już za­
padła.

Stworzyliśmy w ciągu minio­
nych dwunastu lat szkołę pol­
ską opartą na nowych zasa­
dach. Ma ona wiele osiągnięć, 
ale i wiele błędów. Zadaniem 
naszym jest usuwać błędy, 
wzmacniać socjalistyczny sys­
tem oświaty, dostosowywać go 
coraz bardziej do ideologii 
marksistowskiej, korzystać przy 
tym ze wzorów obcych, ale ich 
niewolniczo nie kopiować, prze­
de wszystkim zaś szukać włas­
nych rozwiązań, własnych 
środków doskonalenia tego 
systemu i podnoszenia pracy 
dydaktycznej i wychowawczej 
na wyższy poziom.

JAN SZUREK

cji w aparacie władz szkolnych 
tak centralnych, jak i tereno­
wych.

Dość wspomnieć, że nawet do 
Ministerstwa Oświaty powoła­
no w swoim czasie na stanowis­
ko wizytatora szkół i na peda­
gogiczne stanowiska naczelni­
ków wydziałów ludzi , nie po­
siadających nawet matury, nie 
mówiąc już o słabym przy­
gotowaniu zawodowym in­
nych odpowiedzialnych pra­
cowników. Dość wspomnieć,
że na stanowiska kierowników 
wydziałów oświaty (powiato­
wych i wojewódzkich) powoły­
wano ludzi bez żadnego lub z 
bardzo małym doświadczeniem 
szkolnym, a nawet ludzi, którzy 
nigdy nie byli nauczycielami, 
natomiast usuwano z admini­
stracji .szkolnej fachowców i 
ludzi szkolnictwu oddanych. 
Popłacała sloganowóść i prze­
sadna czujność. Nic dziwnego, 
że taka administracja szkolna, 
takie władze 
ły wypełnić 
szkolnictwa, 
władze takie 
wśród nauczycielstwa 
tylko wśród nauczycielstwa.

Weźmy sprawę ustawodaw­
stwa szkolnego. Dotychczasowa 
praca władz szkolnych w tym 
zakresie była niewystarczająca. 
W latach minionych ogranicza­
ła się do wydawania instrukcji, 
okólników i doraźnych zarzą­
dzeń, nie podejmowano nato­
miast lub podejmowano rzadko 
zasadnicze prace ustawodaw­
cze, a projekty już opracowane 
gilotynowano. Dość wspomnieć, 
że jeden z podstawowych doku- 

dekret o 
szeroko 
gronie 

tego za- 
oświato- 
ostatecz-

szkolne nie mog- 
trudnych zadań 

Nic dziwnego, że 
straciły autorytet 

i nie

mentów, jakim jest 
obowiązku szkolnym, 
przedyskutowany w 
najlepszych znawców 
gadnienia i działaczy 
wych, przygotowany 
nie do wydania w roku 1950 
„przeleżał się" kilka lat i uka­
zał się z nieistotnymi zmianami 
dopiero w roku 1956 Dość 
wspomnieć. że dopiero w dwu­
nastym roku Polski Ludowej 
ukazała się pragmatyka nau­
czycielska i to pod naciskiem 
nauczycielstwa w zasadniczych 
punktach różniąca się od przed­
stawionych przez Ministerstwo 
propozycji.

Trzeba również podkreślić, 
że nie przeprowadzono dotych­
czas kodyfikacji ustawodaw­
stwa szkolnego i nie. doprowa­
dzono do wydania zbioru prze­
pisów szkolnych, mimo iż zbio­
ry takie były na wezwanie Mi­
nisterstwa Oświaty przygoto­
wywane a nawet w pewnych 
działach szkolnictwa przygoto­
wane.

Wspomniane sprawy nie są 
jednak najistotniejsze. Sprawą 
najważniejszą jest przecież pe­
dagogiczna praca centralnego 
aparatu oświatowego. Na taką 
właśnie pracę, na taką pomoc 
czekały szkoły, czekali nauczy­
ciele. Niestety, trzeba powie­
dzieć. że ż pedagogiczną pracą 
tego aparatu, jak również apa­
ratu terenowego nie było naj-

maszerować po drodze coraz 
mniej wyboistej?" — spytajmy 
słowami tow. Wł. Gomułki z 
VIII Plenum KC PZPR. Jak 
wprowadzić nasze szkolnictwo 
na gładką drogę?

Sprawa to niełatwa. Wiele 
trudności wynika z popełnio­
nych w przeszłości błędów, ale 
jest również sporo trudności, । 
które musialy się pojawić na 
skutek szybkiego wzrostu or­
ganizacyjnego naszego szkolni­
ctwa, na skutek torowania dro­
gi do szkoły nie tylko dzieciom 
i młodzieży, ale i dorosłym, na 
skutek organizowania różnych 
nowych form krzewienia oświa­
ty i kultury.

Częściową odpowiedź na py­
tanie „co robić?" daje uchwała 
plenum ZG ZZNP o poprawie 
szkolnictwa (ogłoszona w nrze 
44 „Głosu Nauczycielskiego"). 
Wysuwa ona postulaty, które 
zmierzają do realizacji grun­
townej przebudowy i naprawy 
kształcenia i wychowania. Cho­
dzi o takie sprawy, jak stwo­
rzenie koncepcji długofalowego 
planu rozwoju szkolnictwa w 
Polsce, przedłużenie czasu na­
uki w szkołach ogólnokształcą­
cych i zawodowych, reorgani­
zację systemu kształcenia nau­
czycieli, zwiększenie kredytów 
na budownictwo szkolne i 
zwiększenie poparcia dia ini­
cjatywy społecznej w tym za­
kresie, lepsze wyposażenie 
szkół w sprzęt i pomoce nauko­
we, obniżenie obowiązującego 
wymiaru godzin pracy nauczy­
ciela, stworzenie warunków dla 
samodzielnej, twórczej, pedago­
gicznej i społecznej pracy nau­
czyciela w. środowisku itp.

Sądzimy, że dopiero po speł­
nieniu tych postulatów będzie

Jest rzeczą zrozumiałą, 
wystarczą tu tylko nakłady pań­
stwowe, ale potrzebna będzie sze­
roka inicjatywa społeczna, inicja­
tywa i pomoc oddolna, która w 
warunkach spodziewanego ożywie­
nia się życia gospodarczego powin­
na przynieść naszemu szkolnictwu 
dobre rezultaty. Nauczycielstwo i 
władze szkolne powinny umieć tę 
inicjatywę obudzić i nia pokiero­
wać.

Powinno się sprzyjać gromadze­
niu i wytwarzaniu materiałów bu­
dowlanych systemem gospodar­
czym, wykorzystywaniu dla spra­
wy budownictwa tzw. szarwarków, 
zakładaniu nawet małych wytwór­
ni pomocy naukowych, które pro­
dukowałyby pomoce naukowe wed­
ług ustalonych wzorców, wciąga­
niu do tej pracy warsztatów rze­
mieślniczych i rodziców 
Wyłączne produkowanie 
naukowych w wielkich 
niach Zarządu Przemysłu 
go — jak
nie wyda je się słuszne. Powinno 
się w najbliższych latach szczegól­
nie 
i działaczy oświatowych w tym za­
kresie i nagradzać w pierwszym 
rzędzie za Inicjatywę 
przy budowie szkół 
pomocy naukowych.

nie

uczniów, 
pomocy 

wytwór- 
Szkolne-

to było dotychczas —

cenić działalność nauczycieli

i osiągnięcia 
i produkcji

organizację 
powinny za- 

przeprowadzić 
Ale i tu było

niezależ­
na szkołę nie 
okulary, lecz 
gospodarskim 
Przed kilku 
doniosły, że

UT LĄSCIWĄ 
’• szkolnictwa 

bezpieczyć i 
władze szkolne, 
wiele błędów, ale i tu mieliś­
my wiele słabych ogniw. Na 
szczeblu ministerialnym obser­
wowaliśmy nieraz brak kon­
cepcji i kunktatorstwo w spra­
wach zasadniczych, słabą ini­
cjatywę t słabą decyzję, forma­
lizm, biurokratyzm i nadmier­
ną a kosztowną centralizację. 
Panoszył się kult niekompeten-
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Na zdjęciu; zajęcia praktyczne w jednej ze szkól zawodowych województwa białostockiego
Foto Cs. GórsM

■

rytetu na rzecz oświaty. A mo­
że zajdzie potrzeba zrewidowa­
nia ' niektórych kosztownych 
form działalności oświatowej, 
mających cechy fasadowości, 
przynoszących nauczycielstwu i 
społeczeństwu rozczarowania.

Pilną jest również sprawą od­
rodzenie dorobku polskiej my­
śli pedagogicznej, nawiązanie 
i dalsze rozwijanie tych postę­
powych pedagogicznych trady­
cji, jak i dorobku innych kra­
jów i narodów.

W rozważaniach zjazdowych 
nie można pominąć krytycznej 
analizy tych stosowanych do­
tychczas metod wychowawczych, 
które zostały skompromitowa­
ne. Dla nikogo nie jest tajem­
nicą, że dziś sytuacja młodzieży 
jest bardzo trudna. Młodzież 
wskutek zarysowującego się 
kryzysu rodziny i długotrwałe­
go zakłamania w życiu spo­
łeczno-politycznym i gospodar­
czym zatraciła busolę moralno­
ści, przeżywa ciężką rozterkę, 
czego wyrazem jest brak zau­
fania do nauczycieli, wychowa­
wców i wszelkich autorytetów. 
Takiego stanu przedłużać nie 
wolno.

Jest również rzeczą niezbę­
dną, aby 
oświatowy 
zumienia i 
proszonych 
ków podejmowanych przez czyn­
niki pozanauczycielskie, poza­
szkolne (prasa, radio, film, te­
lewizja itp.). Nie chodzi tu o- 
czywiście o komenderowanie, 
ale o pełne zrozumienie i pełną 
współpracę ZZNP z tymi czyn­
nikami, mającymi olbrzymi 
wpływ

potrzeba 
treści wykształcenia 
istnieje konieczność

i wzbogacenia 
ystosowama. ich 
chicznego mło- 
ę z tym pilne 
dnych progra- 
ików, pomocy 
ilizowania ży- 

atmosfery pra- 
temu kształce- 

ifitd.
j^yskążać perspektywy 
oświaty i jego etapy, 

wariantów — to 
podstawowa 

>udowa 2-łetnich szkól 
przygotowujących do

na 
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ni

za
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owych 
szk
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jBRmich 
wyższych studiów i podbudową 
1—3-letniego kształcenia zawo­
dowego. Program taki sformu­
łował w 1931 r. znany geofizyk 
i pedagog A. B. Dobrowolski. 
Ze zrozumiałych względów pro­
gram ten lansowany przez le­
wicowy odłam związkowy nie , 
mógł być zrealizowany w o- 
kresie międzywojennym.

Nie ma socjalizmu bez rozwoju 
oświaty. Z tej to racji zachodzi 
potrzeba dokonania wnikliwej 
korekty podziału dochodu na- 

, rodowego z zachowaniem prio-j

projektowany zjazd 
był platformą poro- 
skoordynowania roz- 

dotychczas wysił-

mającymi
na sprawy oświatowe
JÓZEF MALARECKI

ZG ZZNP
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TJ7 SZKOŁACH ogólnokształcących i zawodowych, z któ- 
" rymi stykamy się i w których pracujemy, znajdujemy 

się codziennie pod gradem pytań ze strony młodzieży. Na- 
sze lekcje matematyki czy biologii, polskiego czy historii — 
zamieniają się w godziny wychowawcze. Powszechne są 
kłopoty i trudności z realizacją programów, z dnia na dzień, 
z godziny na godziną coraz trudniej jest korzystać z niektó­
rych podręczników, żarliwość i roznamiętnienie polityczne 
młodzieży burzą dotychczasowe zabiegi wychowawcze, szkol­
ne organizacje młodzieżowe przeżywają kryzys.

Dzieje się tak nie tylko w szkołach warszawskich. W ostat­
nim numerze „Głosu Nauczycielskiego" przeczytaliśmy listy 
i artykuły nauczycieli „o dniach wielkiej próby w szkołach" 
Już same tytuły mówią za siebie: „Lekcja października", 
„Młodzież domaga się prawdy", „Pod gradem pytań", „Minęły 
czasy, kiedy za prawdę bili".

W klasach, na korytarzach, w pokojach nauczycielskich 
wre jak w ulu.

Tylko... Ministerstwo milczy.
Milcząca postawa Ministerstwa Oświaty wobec tych i in­

nych palących problemów, z jakimi boryka się szkoła i nau­
czycielstwo, coraz bardziej niepokoi wielu kolegów partyj­
nych i bezpartyjnych.

Rewolucyjne przemiany, jakie dokonują się w całym na­
szym życiu, muszą glęooko przeistaczać i rzeczywiście 
przeistaczają oblicze szkoły polskiej. Do trudności, z jaki­
mi szkoła dotąd borykała się, dołączają się nowe w związ­
ku z sytuacją polityczną w kraju i na świecie.

Cieszy nas jako pedagogów fakt, że młodzież pod wpły­
wem tych historycznych wydarzeń wykazuje coraz więk­
sze zainteresowanie dla zagadnień ideowo-moralnych i spo­
łeczno-politycznych, ale równocześnie niepokoi nas to, że 
do uczuć i myśli młodzieży wkradają się fałszywe, obce 
wychowaniu socjalistycznemu nuty. W tej trudnej sytuacji 
nauczyciel pozostawiony jest sam sobie, nie uzbraja się go 
w rzetelną informację, nie wyjaśnia się na czas, w jaki 
sposób ogólne założenia ideowo-polityczne mogą być prze­
łożone na język szkolny i choć każę się nauczycielowi sa­
modzielnie myśleć, nie daje mu się faktycznych uprawnień 
do samodzielnego, doraźnego korygowania poszczególnych 
punktów programu i podręcznika. Nauczycielstwo również 
pozbawione jest informacji o konkretnych zamierzeniach 
Ministerstwa dotyczących polityki oświatowej i koniecz­
nych zmian w szkolnictwie.

Quo usgae tandem...? Jak długo jeszcze trwać może taki 
stan rzeczy? Czy można choć na chwilę godzić się z tym, 
aby nauczycielstwo znajdujące się na pierwszej linii frontu 
ideologicznego pozbawione było bojowego dowództwa?

Aktyw pedagogiczny — partyjny i bezpartyjny — ma 
prawo domagać się — i domaga się, aby kierownictwo re­
sortu oświaty zabrało glos w najistotniejszych sprawach, 
które nurtują obecnie naszą szkołę.

Uważamy za rzecz konieczną:

Iaby Ministerstwo przedstawiło nauczycielstwu rzetelną ocenę 
aktualnej sytuacji w szkołach i wnioski dotyczące zwłaszcza 

uprawnień nauczycieli do dokonywania doraźnych zmian w pro­
gramach i podręcznikach takich przede wszystkim przedmiotów 
jak: jęz. polski, NoK, historia, geografia, biologia,

2 aby Ministerstwo systematycznie przez prasę i radio — in­
formowało o bieżących sprawach życia szkolnego i pracach 

Ministerstwa,

3 aby nauczycielstwo otrzymywało na równi z Innymi akty­
wistami frontu ideologicznego solidną informację ogólno-po- 

lityczną, oraz, aby Ministerstwo zainicjowało szerokie dyskusje 
wśród nauczycieli na tematy polityczne, wychowawcze i tjaukcwe, 
dyskusje, których celem byłoby dorabianie się przez nauczycieli 
własnego poglądu, własnego zdania, w przeciwieństwie do dotych­
czasowego systemu narzucania nauczycielstwu przez władze go­
towych poglądów i sformułowań,

4 aby Ministerstwo przedstawiło do rozpatrzenia ogółowi nau­
czycielstwa konkretne plany i poczynania zmierzające do re­

formy ustroju szkolnego, do zasadniczych zmian w systemie za­
rządzania szkolnictwem, i systemie pracy dydaktyczno-wychowaw­
czej, zmierzające do naprawy oświaty,

5 aby Ministerstwo w najszerszym zakresie wykorzystało dla 
naprawy sytuacji w szkolnictwie inicjatywę i propozycje nau­

czycieli, ich głęboką znajomość życia szkolnego.

Mamy nadzieję, że list ten nie zostanie bez odpowiedzi 
i zapoczątkuje szczerą rozmowę Ministerstwa z nauczyciel­
stwem.

NAUCZYCIELE LICEUM PEDAGOGICZNEGO 
SZKOŁY CWICZEft, ul. Stawki 5

ZOZ I POP 11-LETNIEJ SZKOŁY OGÓLNOKSZTAŁCĄCEJ 
‘ w Wilanowie

OOP KATEDRY PEDAGOGIKI INST. NAUK SPOŁ.
Warszawa, 6 listopada 1356 r. *

PostuBa ty

NA wiecu nauczyciel­
stwa krakowskiego 
wielu kolegów i ko­
leżanek mówiło o 
krzydwach, jakie 

spotkały ich samych lub 
ich znajomych. Mówiono o 
krzywdzących przeniesieniach, 
a nawet o pozbawianiu 
pracy za rzekome „przewi­
nienia", np. przynależność 
do AK lub opór przeciw ko­
menderowaniu. Kol. Sadowska 
była cztery razy przenoszona 
z niewiadomych przyczyn, kol. 
Zagonią przenoszono do szko­
ły i ze szkoły nr 13, mimo że 
rok szkolny już się rozpoczął. 
Kol. Głuszek, dyrektor szkoły 
zawodowej w Tuchowie, stracił 
zdrowie, w nadmiernej pracy i 
wskutek szykan, które go spo­
tykały ze strony DOSZ, dzia­
łającej zresztą na życzenie 
KP PZPR.

Wskazywano na bierne wy­
konywanie poleceń czynników 
partyjnych przez aparat ad­
ministracji szkolnej, który z 
zasady nie bronił nauczyciela, 
lecz bezkrytycznie wykonywał 
polecenia. Z bólem mówili ko­
ledzy, że władze związkowe 
nie tylko nie stawały w obro­
nie nauczycielstwa, lecz same 
podsuwały, kogo by jeszcze 
przenieść, wysłać na emerytu­
rę, skrzywdzić. Ze wstydem 
wymieniano nazwiska donosi­
cieli, którzy niestety wywodzi­
li się nawet z szeregów nau­
czycielskich, na co podawano 
dowody.

Szykanowano ludzi, zabijano 
inicjatywę, łamano charaktery 
— oto posiew rodzimej berio- 
wszczyzny, która nierzadko 
przewijała się w działalności 
oddziału personalnego w wy­
dziale oświaty czy w DOSZ. 
Wypowiedzi na temat krzywd 
zakończono żądaniami: by usu­
nąć z kierowniczych stanowisk 
wszystkich tych skompromito­
wanych urzędników i działa­
czy, którzy działali na szkodę 
nauczycielstwa. Dla opracowa­
nia konkretnych wniosków po­
wołano 13-osobową komisję. 
Wysuwano przy tym żądanie, 
aby nazwiska osób zrehabili-

Październikowe refleksje

WRACAMY do rów­
nowagi po tych o- 
śtatnich, histo­
rycznych chwilach 
naszego polity- 

tycznego życia. Niewątpliwie 
ostatnie dni, gdy w Warsza­
wie obradował Komitet Cen­
tralny naszej Partii, nazwane 
zostaną przez historię — pol­
ską Wiosną

Koszmarny okres przygnę­
bienia, zastraszenia, zakłama 
nia, nienawiści, gniewu, buntu 
i rozpaczy mamy już za sobą.

W tych dniach staliśmy się 
obiektem zainteresowań całego 
świata. Dużo o nas mówiono,

czarny się do tego radosnego 
pochodu w nowe i lepsze jutro. 
Czujemy i wierzymy, że bę­
dzie się nam lepiej pracować, 
bo nie będzie zakłamania, po­
dejrzeń i strachu. Będzie wza­
jemne zaufanie — nasze do 
władzy ludowej i władzy lu­
dowej do nas.

Z tym entuzjazmem, który 
nam dały październikowe dni, 
spokojnie i rozumnie przystę­
pujemy do wykonania nałożo­
nych na nas obowiązków.

FRANCISZEK SIKORA
Istebna, pow. Cieszyn

towanych ogłaszać w prasie 
miejscowej i w „Głosie Nau­
czycielskim".

Dużo uwagi poświęcono w 
dyskusji sprawie ZMP. Mów­
cy wyrażali duże zaniepokoje­
nie odradzaniem się w ZMP 
dążeń do kopania przedziału 
między nauczycielstwem a mło­
dzieżą. Niesławny pierwszy o 
kres pajdokratycznych zapędów 
w ZMP przyniósł ogromne 
szkody szkole polskiej i mło­
dzieży. Obecnie odradzają się 
te tendencje. Niedojrzali dzia­
łacze ZMP starają się oder­
wać młodzież od wpływów szko­
ły, starają się podrywać jej 
autorytet, wprowadzić element 
walki podjazdowej przeciw na­
uczycielstwu. Nauczyciele prze­
ciwstawiają się dziś wszelkimi 
środkami tym zakusom. Nauczy­
ciel dziś już nie pozwoli, aby

się w’ dziedzinie oświaty dzia­
ło cokolwiek bez jego zgody, 
bez jego woli. Komenderowanie 
szkołą i młodzieżą przez po­
stronne czynniki skończyło się 
nieodwracalnie!

Wiele zarzutów wysuwano 
pod adresem ZZNP. Mówcy 
zgodnie stwierdzali, że Zwią­
zek Nauczycielstwa Polskiego 
zaprzepaścił cały swój wielki 
dorobek. Gdy dawniej Związek 
nasz był wzorem dla innych 
związków, jak walczyć o pra­
wa swych członków, jak dbać 
o ich dobro, to obecnie, od cza­
sów mianowanych zarządów, 
nie ma żadnego znaczenia i 
nie odgrywa poważnej rol;. 
Świadczy o tym fakt, że po­
prawki do pragmatyki uchwa­
lono właściwie wbrew Związ­
kowi, który popierał usilnie 
nieudaly projekt, świadczy fakt, 
że w dniach VIII Plenum 
ZZNP wlecze się „w ogonie" 
walki o demokratyzację. Jako 
dowód bierności podawano, 
że Oddział Krakowski z du­
żym opóźnieniem i niechętnie 
przystąpił do zorganizowania 
wiecu nauczycielskiego i wy­
brał dla niego aulę szkolną, w 
której mogła się pomieścić 
tylko znikoma ilość nauczyciel­
stwa krakowskiego. Członkowie 
władz Związku narzucani nau­
czycielstwu nie znali i nie 
chcieli znać głosu mas nauczy­
cielskich, znali tylko głos swych 
mocodawców. Jeden z dysku­
tantów (kol. Porębski) zazna­
czył, że gdyby dziś Związek 
przestał istnieć, to prawdopo­
dobnie nikt w Polsce nie zau­
ważyłby tego faktu. Przema­
wiający ostro zaatakowali in­
struktorkę kształcenia ideolo­
gicznego za jej nawyk komen­
derowania. Mówiono, że szko­
lenie ideologiczne, było udręką

dmioletniej szkole podstawowej, 
np. w Krakowie, mamy niezwy­
kle duże obciążenie na izbę 
szkolną: 62 dzieci! Nauczyciel­
stwo żąda, aby w projektach 
ZZNP — nic nie było o nas 
bez nas.

Krytykowano również „Głos 
Nauczycielski", że za słabo 
włącza się w nurt walki o de­
mokratyzację, że nie nadąża za 
masami nauczycielskimi. Kol. 
Zastawny twierdzi, że chyba 
do „Głosu" nie dotarły jeszcze 
wskazania VII Plenum. Kol. 
Marcinkowski żądał, aby „Głos" 
naśladował „Po prostu", które 
uważa za przodujące pismo w 
w wielkiej walce o odnowę.

Na wiecu był obecny poseł 
Drobner, którego ciekawa in­
formacja polityczna, rzeczowe 
odpowiedzi na liczne pytania, 
pozwoliły na poruszenie sze­
regu spraw dotyczących ogól­
nej polityki państwowej. Zebra­
ni wyrazili gorące poparcie dla 
nowego Komitetu Centralnego 
z tow. Gomułką na czele. Po­
ruszyli sprawę konieczności 
odnowy nie tylko w PZPR, 
ale także w ZSL i SD, 
Szczególnie ZSL nie może 
być dłużej prowadzone „za 
rączkę" i musi się pozbyć 
wszelkich władz z nominacji, 
ludzi którzy nic nie mają do 
roboty w stronnictwie chłopów 
i chłopskiej inteligencji.

Przez cale obrady przewijała 
się gorąca i serdeczna tros­
ka o odnowę naszego życia, 
o uwolnienie szkoły od kłam­
stwa, kacykostwa i komendero­
wania, troska o młodzież, o 
„szukanie prawdy", której 
wszyscy ze wszystkich sił win­
niśmy służyć.

J. K.
Kraków

N
iezwykłe to było 
zebranie. Bez specjal­
nych zaproszeń, za­
chęty czy namawiania, 
a już tym bardziej 

bez żadnego nacisku, zapędza­
nia i list obecności. Nauczycie­
le przyszli sami. I przyszli 
tłumnie. Przyszli powiedzieć, 
co czują, co długo leżało im 
na sercu. Ruszyła „milcząca 

I barykada".
O czym mówili olsztyńscy 

nauczyciele w gorących dniach 
polskiej rewolucji październi­
kowej?

I tu głos oddam kol. Szyłej- 
ko, nauczycielowi z ziemi war­
mińsko-mazurskiej.

„Trzeba — mówili między 
innymi — obejrzeć się wstecz, 
aby ruszyć pewniejszym kro­
kiem naprzód. Trzeba sięgnąć 
parmęćią do pierwszych lat na­
szej rzeczywistości na Warmii 
i Mazurach. Do patosu odgru­
zowywania i uruchamiania z 
dawna upragnionych szkól 
polskich..."

Najdokładniej zaś i z pasją 
analizowano ostatnie lata 
i obecną sytuację w szkolni­
ctwie.

Padały słowa ostre, bez­
względne i gorzkie. Lała się 
żółć, a niekiedy i łzy! Adresat? 
KW i KM partii, wydziały 
oświaty, a niekiedy dyrekto­
rzy i kierownicy szkół.

Wytykano palcem i atakowa­
no dogmatyzm, bezmyślność 
i bezduszność różnych instan­
cji dyrygujących oświatą i na­
uczycielstwem. Występowano 
przeciwko mianowańcom w 
ZZNP, Zarazem żądano więk­
szej samodzielności tej orga­
nizacji..."

Pęcznieje zielona teczka 
redakcyjna. Przybywa rezolu­
cji, listów... Adresat — redak­
cja. Autor — dziesiątki, setki, 
tysiące nauczycieli — uczest­
ników wieców, narad, zebrań. 
Nauczyciele mówią głosem 
VIII Plenum KC PZPR.

Mówią o naszym życiu go­
spodarczym, stosunkach mię­
dzynarodowych, polityce spo­
łecznej, o nowej roli nauczy­
cielskiej organizacji zawodo­
wej, o postawie naszego wojska 
wobec spraw VIII . Plenum, o

dla nauczycieli.

W nawiązaniu do Uchwały 
Plenum Zarządu Głównego 
ZZNP z dnia 20 października 
mówcy wyrażali zdziwienie, że 
uchwała ta wysuwa obecnie 
żądanie podwyżki uposażeń, 
gdy sytuacja gospodarcza na- j 
szego państwa na to me po-1 
zwala; stwierdzali, że troski o 
uposażenie Zarząd Główny nie 
przejawiał zupełnie w czasach, 
gdy podwyżka uposażeń była 
możliwa do osiągnięcia. Wyra­
żano też zdziwienie, że Zarząd 
Główny wysuwa wniosek, aby 
stworzyć 10-letnią szkołę pod­
stawową bez przedyskutowania 
tego projektu z szerokimi rze­
szami nauczycielskimi.'Ze swej 
strony koledzy stwierdzają, że 
dla 10—łatki nie ma warunków 
gospodarczych, bo przy sie-

UZDRAWIAJĄ...

liiiii

‘W
— Trzeba zabrać się do uzdrowienia stosunków w ZZNP.
— Ale jak to zrobić?
— Nic prostszego... Ja zostanę prezesem, ty sekretarzem, 

a- Zenek. kierownikiem wydziału organizacyjnego i., już bę­
dzie demokracja.

kb Osty 
solidarności z naszą postępo­
wą prasą, radiem itd. itd.

Nauczyciele Tczewa piszą: 
„Pragnąc przyjść z realną po­
mocą partii i rządowi w prze 
zwyciężaniu trudności gospo­
darczych, deklarujemy zrze­
czenie się należności z tytułu 
pożyczki narodowej i prosimy 
o rozpisanie nowej pożyczki". 
Taką samą pomoc chcą ofiaro­
wać państwu koledzy z Ośrodka 
Szkolenia Kadr Spółdzielczo­
ści Produkcyjnej w Olsztynie, 
Liceów Ogólnokształcących 
TPD w Gdańsku i Kwidzyniu. 
Szkoły Mechanizacji Rolni­
ctwa w Sierpcu, ze szkół Zło­
toryi, Braniewa, Wrocławia, 
Suwałk, Krasnegostawu, Mła­
wy, Ostaszowa, Rzepina, War­
szawy, Radomia, Płocka, Bu­
ska, Grudziądza itd.

Są i indywidualne głosy 
w tej sprawie, jak np. kol. 
Liwateckiego z Państw. Zakła­
du Dzieci. Niewidomych w 
Owińskach czy Mazurka z Gli­
wic.

Przede wszystkim jednak 
nauczyciele radzą nad nowymi 
drogami kultury i oświaty pol­
skiej. Kieleccy i gdyńscy pro­
szą o jak najszybsze przedy­
skutowanie w KC PZPR, Sej­
mie, przy współudziale całego 
społeczeństwa i prasy stanu 
naszej oświaty, szkolenia kadr 
nauczycielskich oraz sytuacji 
społecznej nauczyciela.

W Wejherowie i Pile dysku­
sja zogniskowała się wokół za­
gadnienia właściwego obsa­
dzania kierowniczych stano­
wisk na wszystkich odcinkach 
naszego życia państwowego, 
społecznego, gospodarczego i 
kulturalno - oświatowego z 
uwzględnieniem przygotowa­
nia fachowego oraz postawy 
moralnej i społecznej kandy­
datów na te stanowiska.

Na wiecu w Lęborku, No­
wym Dworze, Gdańsku, Mal­
borku, Pucku, w Sopocie, Pelp­
linie, Kartuzach i Gliwicach 
domagano się rewizji progra­
mów i podręczników szkol­
nych. A ze Świdnicy ta^ pi­
szą: „Nauczymy młodzież rze­
telnego stosunku do pracy, 
umiłowania sprawiedliwości i 
patrzenia prosto w oczy cho­
ciażby najbardziej przykrej 
prawdzie".

Spośród około stu rezolucji, 
nadesłanych do redakcji w 
ostatnich dniach, niemal poło­
wa nosi stemple pocztowe 
z Ziem Odzyskanych: Dobrego 
Miasta, Elbląga, Głogowa, 
Kwidzynia i innych. We 
wszystkich podkreślano akcent 
regionalny. We wszystkich 
niemal powtarza się żądanie, 
które przytaczamy dosłownie 
z korespondencji jeleniogór­
skiej: „Domagamy się otocze­
nia. troskliwą opieką potrzeb 
gospodarczych i kulturalnych 
Ziem Zachodnich, których ze­
spolenie z Macierzą uważamy 
za rzecz nieodwracalną".

Nauczyciele Gorzowa z jed­
nakową troską myślą o swo­
ich gorzowskich szkołach 
polskich czy mniejszościowych, 
ć’o o losach naszej młodzieży 
poza granicami kraju.

W rezolucji Ich czytamy m. 
in.: „Analogicznie do otwie­
rania szkół mniejszości naro­
dowych w Polsce, domagamy 
się utworzenia takich szkól 
dla dzieci polskich na Biało- 
rusi i Ukrainie".

| Aby wykonać swoje zadania 
i repolonizacyjne nauczyciele. 
| pragną posiadać swoich przed- 
' stawicieli we władzach tere­
nowych, a także, jak piszą ko­
ledzy z Żukowa: „Na posłów 
do Sejmu chcemy wybierać 
ludzi miejscowych, którzy bę­
dą rzeczywiście reprezentować 
naszą kaszubską ziemię".

Trudno jest w kilku zda­
niach oddać pełną treść 
wszystkich rezolucji, uchwał, 
deklaracji. Trudno jest rów­
nież oddać cały zawarty w 
nich entuzjazm i szczerość. 

। Jedno można powiedzieć bez- 
; sprzecznie — nauczyciele nia 
tylko z gorącym sercem, ale 
i z trzeźwym gospodarskim 
umysłem i wolą działania 
weszli w dnie odnowy. kraju.

(S.Z.)

Tajne nauczanie

Nie wszyscy 
doceniali

dużo o nas pisano.
Chcielibyśmy, by na Zacho­

dzie nie wymawiano imienia 
Polski dla własnych egoistycz­
nych celów, by nie nadużywa 
no odwagi Polaków dla włas­
nych egoistycznych rachunków, 
bo te rachunki dla nas — dla 
Polski — kiepsko się bilansują. 
Polityczny realizm powinien 
nas obowiązywać wszędzie i 
zawsze. I wtedy, gdy Polska 
była natchnieniem narodów, i 
wtedy — gdy stolica nasza le­
żała w gruzach.

Odpowiadamy również na­
szym przyjaciołom: Podziwia­
liśmy wasz XX Zjazd, wy po­
dziwiajcie nasze 'VIII Plenum 
KC. Oba wydarzenia mają cię­
żar historyczny, są początkiem 
nowego — odrodzenia, zaufa­
nia, przyjaźni. I równości 
Równości w ocenie tego okre­
su, który sami nazwaliście 
kultem jednostki. Ten okres 
był dla was i dla nas ciężarem. 
Nasza przyjaźń rodziła się .na 
polach bitew .?e wspólnym 
wrogiem, rodziła się przy od­
budowie naszego życia. Ale ta 
przyjaźń została wypaczona i 
nastał okres, który nie był 
przyjaźnią.

Dlatego przyjaźń teraz od­
rodzona będzie przyjaźnią 
trwałą i wierną. Tak nakazuje 
serce i rozum.

My — nauczycielstwo pol-

KLASA robotnicza nie dała wbić klina 
między siebie i inteligencję. Klasa ta 
żąda od nas — nowej inteligencji — 
pomocy w sprawowaniu władzy. My, 
nauczyciele, jesteśmy oddziałem in­

teligencji stojącym najbliżej klasy robotniczej 
i chłopstwa. W związku z tym od ZZNP i je­
go pisma „Głosu Nauczycielskiego" oczekujemy 
w najbliższym okresie dużej pomocy w bitwie 
o socjalizm.

W terenie — w powiatach, gromadach walka 
dopiero się zaczyna. Jest tam trudniej, gdyż 
tam .stalinowski aparat bardziej bezpośrednio 
trzymał ludzi, łamał ich inicjatywę i wolę. 
Jest i łatwiej — bo przecież na prowincji łat­
wiej pokazać i tych z „garbem stalinizmu" 
i tych zaciekłych reakcjonistów oraz politycz­
nie ich izolować. Uczciwych ludzi z aparatu 
partyjnego i władzy — a jest ich wielu — 
społeczeństwo dobrze zna i oni też nie boją 
się rozmowy z ludem. Na prowincji z wielkimi 
oporami rodzi się ten pierwszy krok. Działa 
jeszcze dawny strach, dawny „zamordyzm", 
mniejsze jest wyrobienie polityczne ludzi i dla­
tego postawa nauczycielstwa jest tata tak 
ważna.

Na Wybrzeżu mamy już pierwsze wyniki 
pracy politycznej nauczycielstwa. Politechnika 
Gdańska jest nazywana „Żeraniem" Wybrzeża. 
W dniach odnowy nauczyciele nowodworscy 
(Nowy Dwór położony 35 km od Gdańska) 
inicjując wiec zwrócili się o pomoc polityczną 
do członków partii Politechniki Gdańskiej. 
Wraz z tow. Jastrzębskim — pracownikiem 
naukowym oraz dwoma studentami — byliśmy 
na tym wiecu, przemawialiśmy. Nieprzypadko­
wo społeczeństwo nowodworskie wybrało do

skie i nasza młodzież — dolą-j komisji rezolucyjnej właśnie nauczycieli, to­

warzyszy: Tadeusza Mierzwińskiego (dyr. li­
ceum) oraz polonistę, Edwarda Iskrę. Oni to 
właśnie i wielu nauczycieli bezpartyjnych — 
byli inicjatorami i brali czynny udział w or­
ganizowaniu wiecu. Takich Nowych Dworów 
potrzeba nam więcej. Każdy nauczyciel musi 
być inicjatorem, kierownikiem walki o odnowę. 
Są nauczyciele — ludzie wielkiego umysłu 
i prawości, którzy w ponurych czasach stali­
nizmu byli izolowani politycznie. Dzisiaj nie 
mogą stać na uboczu — społeczeństwo i par­
tia potrzebują icli wiedzy i prawości.

szczerość. Młodzież specjalnie teraz jest wy­
czulona na prawdę. Półprawda już jej nie za­
dowoli. Głoszenie przez nas fałszów byłoby 
obecnie zbrodnią wychowawczą.

Dlatego trzeba nie za rok rewidować pro­
gramy, ale zaraz, teraz.. Jeżeli w jakiejś spra­
wie nie mamy poglądów, lepiej nie nauczać 
wcale, niż uczyć żle. W końcu sierpnia po­
stulowałem na łamach „Głosu Nauczycielskie­
go" rewizję koncepcji NoK — względnie li­
kwidację tego przedmiotu. Nie było na ten te­
mat szerszej dyskusji. I w roku 1956/57 uczy-

\ Moje wnioski z dni próby \
Stalinizm najgorsze spustoszenia pozostawił 

w umysłach i sercach ludzi. Nasza teoria była 
słuszna, słowa były przesiąknięte humanizmem 
socjalistycznym — tylko czyny niestety nie 
pokrywały się z treścią słów. Tworzył się mo­
del człowieka o dwóch twarzach, który stra­
szył nas, wychowawców, po nocach. Zmienić 
ludzi — wychowywać ich bez „garbu", bez 
wypaczeń oto nasze główne zawodowe zada­
nie. Zadanie o całe niebo trudniejsze do reali­
zacji od naprawy ekonomiki i polityki.

Główny ciężar tej pracy wychowawczej spa­
da na partię i na nas, nauczycieli. Nie jestem 
w stanie na gorąco ocenić na podstawie tych 
dni, które wstrząsnęły Polską i nie tylko 
Polską, wychowawczych skutków naszego paź­
dziernika, ale wiem, że nie wolno nam ich za­
przepaścić. Nie możemy w pracy wychowaw­
czej nigdy więcej pozwolić sobie na nie- j ludzi

my znowu NoK, według dotychczasowego 
pi ograniu, co w obecnej sytuacji jest wielkim 
fałszem, wielkim klajstrem. Dlatego jeszcze raz 
wołam: jeżeli nie mamy koncepcji programo­
wej jakiegoś przedmiotu, nie uczmy go wcale.

Potrzebna mądra rewizja programów. Słowo 
patriotyzm musi oznaczać patriotę — a nie 
nacjonalistę. Internacjonalizm musi oznaczać 
w wychowaniu i praktyce równorzędność wszyst­
kich małych i dużych, silnych i słabych naro­
dów- i wzajemne uznanie swych interesów 
i tradycji historycznych. Nie można w imię in­
ternacjonalizmu wybijać na plan pierwszy roli 
jakiegokolwiek narodu — bo rodzi to jako 
reakcję — hydrę nacjonalizmu.

W słowach uznawaliśmy równouprawnienie 
o różnym światopoglądzie, w praktyce

jednak stosowaliśmy często niesłuszne, oburza­
jące ludzi metody walki o świeckość nauczania

Jestem materialistą, jestem zwolennikiem 
oddzielenia nauki od religii (to sprawa rewo­
lucji burżuazyjno-demokratycznej, a nie socja­
listycznej), ale jako członek partii, właśnie ja­
ko ateista, jestem wrogiem małych i podłych 
metod walki z innym światopoglądem, nie 
tylko dlatego, że jest to nieetyczne, ale głów­
nie dlatego, że powoduje wręcz odwrotne skut­
ki. Walka o światopogląd młodzieży jest wal­
ką idei. Jedynie o słabości idei może świadczyć 
fakt stosowania niedozwolonych chwytów w tej 
batalii.

Niestosowne metody walki prowadziły do nie­
tolerancji w ogóle. Odczuwały to dzieci rodzi- 

1 ców niewierzących i też cierpiały. W tej sprawie 
- też istniał rozbrat między słowem a czynem 

i musimy dla skuteczności walki o materiał!- 
styczny światopogląd odciąć się od złych prak-

I tyk stalinizmu.
Mówiliśmy, że młodzież jest cyniczna i bez- 

| kształtna. Dokonałem — w ciągu październi- 
1 kowych dni — optymistycznej rewizji. — Tonie 
młodzież była cyniczna, ale system wychowaw­
czy był niewłaściwy bo operował.środkami wy­
chowawczo chybionymi. Mamy u młodzieży 
duże wypaczenia z okresu ubiegłego, ale zy­
skaliśmy rozeznanie jej prawdziwej postawy, 
a to nas zobowiązuje.

Jestem przekonany, że stać nas na dokona­
nie głębokiej rewizji naszych metod i kierunku 
wychowawczego. Trzeba się zabrać energicznie 
do pracy, aby zacząć kształtować nie tylko no­
wy model ekonomiki, ale nowy model Człowieka.

WITOLD JURASZ
Gdańsk

Z UCZUCIEM głębokiego za­
dowolenia każdy nauczy­

ciel przeczyta! ogłoszenie kon­
kursu tajnego nauczania, za­
mieszczone w „Głosie Nauczy­
cielskim" z dnia 14.X.1956 r. 
i pierwszy — bo chyba ukaże 
się ich więcej — artykuł o 
„Szkole Niezwyciężonej". Na­
reszcie!

Mimo kieski wrześniowej na­
ród walczył. W pierwszych sze­
regach walczących stanął nau­
czyciel polski, który w okresie 
niesamowitego terroru rozpo­
czął walkę o kulturę polską. 
Chociaż groziło to męczarnią 
w lochach Gestapo, robotnik 
polski, chłop, kupiec, rzemieśl­
nik czy inteligent oddawał czę­
sto swoje mieszkanie na tajną 

szkolę. Nauczyciel polski przez 
całą okupację hitlerowską pra­
cował nie dla zysku, bo nędz­
ne wówczas zarobki wystar­
czały zaledwie na jeszcze nędz­
niejszą wegetację, ale czyni! 

to z poczucia głębokiego obo­
wiązku wychowawcy.

I nie mógł zrozumieć, już W 
wolnej Polsce, dlaczego o taj­
nej oświacie Było głucho. Nie 
występował nigdy w tej spra­
wie ZG ZZNP, który ulegał 
wpływom daltonistów politycz­
nych oraz dyletantów pedago­
gicznych. Jednym pociągnię­
ciem pióra zlikwidował wy­
dawnictwo, które łamy swe po­
święciło tajnemu nauczaniu. 
Opracowany już, liczący 208 
stron druku „Przegląd History- 
czno-Oświatowy" oddano na 
makulaturę. Nieśmiałe protesty 
przeciwko temu wandalizmowi 
poczytane zostały na posiedze­
niu Prezydium ZG Związku 
prawic za przestępstwo polity­
czne. Jak w owej noweli Go- 
mulickiego: „Cicho, sza, nie 
wolno!..." Nie tyiko działacze 
związkowi mieli takie „rozez­
nanie".

Przypominam sobie powiato­
we zebranie nauczycielskie w 
Ciechanowie Mazowieckim w 
dniu 16 stycznia 1947 r. zwoła- 

I ne w sprawie wyborów do 
| Sejmu Ustawodawczego.
j Jeden z wybitnych bojowni- 
i ków walk partyzanckich, Hila­

ry Cheichowski, zarzucił wów- 
j czas nauczycielstwu brak wła­

ściwej postawy politycznej i 
egoizm zawodowy.

— Nie chwalcie się — mó- 
1 wił — tajnym nauczaniem, ko­

ście uczyli kułackie dzieci za 
skwarki, a pracowaliście dla 
Londynu, dla Andersa!

Trzeba było już wtedy tłu­
maczyć tow. Chełchowskiemu, 

że się myli. Należy sądzić, że 
ogłoszony konkurs na pamięt­
niki o tajnym nauczaniu od­
zwierciedli prawdę o tych wiel­
kich czynach skromnych nau­
czycieli.

W. POLKOWSKI

PORADNIK
JĘZYKOWY

•JkfIESIĘCZNIK „Poradnik Języ- 
kowy“ jest pismem które od 

przeszło pięćdzies-.ęclu lat służy 
pracy nad językiem ojczystym. 

Od stycznia r. 1957 zamierzone 
jest powiększenie objętości pisma 
oraz wzbogacenie jego treści.

„Poradnik Językowy" pragnie 
pomóc m. in. wszystkim nauczy­
cielom w rozwiązywaniu konkret­
nych trudności nasuwających się 
im w pracy szkolnej nad językiem. 
Rubryka „Język polski w szkole**, 
w której w roku bieżącym oma­
wiane były sprawy programowe, 
metodyczne, zagadnienia związane 
z budzeniem zainteresowań języ­
kowych ucznia i zwalczaniem ty­
powych błędów, powinna się stać 
trybuną dyskusyjną dla wszystkich 
nauczycieli interesujących się tymi 
sprawami.

Prenumerata roczna „Poradnika 
Językowego** (10 zeszytów) wynosi 
zł 30, półroczna zł 15.

Zamówienia i przedpłaty na pre­
numeratę „Poradnika Językowe­
go4* przyjmują urzędy pocztowe i 

i listonosze. Instytucje i zakłady 
। pracy mające siedzibę w miejsco- 
। wościach, w których są oddziały 

i delegatury PKPW „Ruch**, skła­
dają zamówienia w miejscowych 
oddziałach i delegaturach. Zamó­
wienie na I półrocze lub na cały 
rok kalendarzowy należy składać 
w terminie: do 1q grudnia br.
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Jaki ma być nowy system szkolnictwa?

Miniaturowe i kalekie j 
| . politechniki f
I czy |

szMy zawodowe |
i Zdzisław Tor I
5 i

W LATACH dwudziestych i na początku lat trzydzie­
stych szkolnictwo ogólnokształcące i zawodowe roz­
dzielała niemal przepaść. Szkolnictwo zawodowe 
zajmowało pozycję, którą można krótko określić: 
pomiędzy szkołą powszechną a średnią. Uzewnętrz­
niało się to w programach nauczania, które dla 

szkolnictwa zawodowego były wybitnie obniżone, a także 
w uprawnieniach lub raczej w braku uprawnień absolwenta 
szkoły zawodowej. W zasadzie absolwent taki zyskiwał moż­
ność zatrudnienia, lecz dalsze studia na uniwersytecie czy po­
litechnice były dla niego niedostępne. Reforma szkolna, tak 
zwana „jędrzejewiczowska" — mimo swoich poważnych błę­
dów — stanowiła moim zdaniem krok w kierunku przezwy­
ciężenia owej dwutorowości szkolnictwa średniego; rozbijała 
mury. które ze szkolnictwa zawodowego czyniły ś>epe uliczki 
bez wyjścia do wyższych studiów. Reforma ta podwyższała tak­
że program nauczania., zwłaszcza w zakresie przedmiotów ogól­
nokształcących. Reformie jędrz.ejewiczowskiej daleko było do 
doskonałości, ale obiektywnie trzeba stwierdzić, że stanowiła 
ona krok naprzód.

Zdawać by się mogło, że wymagania naszego okresu budowy 
socjalizmu powinny były spowodować dalszy krok naprzód — 
w kierunku zbliżania się do siebie szkolnictwa zawodowego 
i ogólnokształcącego. Zdawałoby się. że postępujący proces me­
chanizacji i automatyzacji produkcji powinien pociągnąć, za 
sobą politechnizację w programach szkół ogólnokształcących, 
a wyższy stopień wykształcenia ogólnego w szkołach średnich 
zawodowych.

Dzieje się jednak inaczej. Moim zdaniem, nasze technika są 
cofnięciem się wstecz, do stanu gorszego niż szkolnictwo zawo­
dowe sprzed reformy jędrzejewiczowskiej. Zatrzymane zostały 
jedynie — nieusprawiedliwione poziomem nauczania—upraw­
nienia absolwenta technikum do studiów na wyższych uczel­
niach. Powiedzmy to otwarcie; na skutek programów nau­
czania obowiązujących w technikach i panoszących się w nich 
..metod1' dydaktycznych szkoły te wypuszczają ćwierć- a w 
najlepszym wypadku półinteligentów, ludzi na poziomie nieco 
wyższym niż poziom bardzo jednostronnie wykwalifikowanego 
robotnika w warunkach produkcji kapitalistycznej.

ków, którzy „silni politycznie 
i „ustawieni" przez „czynniki" 
na swoich stanowiskach i 
funkcjach, mogą się wszyst­
kim popisać, tylko w szko­
le ich właściwej pracy peda­
gogicznej nie widać? A poza 
tym — czy młody (czasem na­
wet młodziutki) kierownik 
może być „omnibusem" i 
specem od wszystkich przed­
miotów? Czy potrafi on dać 
swym nauczycielom rzeczowy 
i właściwy instruktaż? Chyba 
nie możemy się nawet łudzić...

A zatem nie nadszedł jesz­
cze czas, aby wszyscy kierow­
nicy mogli zastąpić instruk­
tor a-specjalistę (myślę tu o 
instruktorze „z prawdziwego 
zdarzenia").

Niektórzy koledzy są zdania, 
że po likwidacji ODKO funk­
cje instruowania nauczycieli 
przejmą z powodzeniem pra­
cownicy pedagogiczni wydzia­
łów oświaty. Uważam, że gru­
bo się mylą. Przez lat z górą 
dziesięć nasza polityka ka­
drowa szła w tym kierunku, 
by „odmłodzić" nadzór peda­
gogiczny. W efekcie tej bar­
dzo nierozsądnej polityki z 
wydziałów oświaty odeszli 
doświadczeni nauczyciele i 
metodycy, ludzie o rzetelnej
i głębokiej wiedzy rzeczowej, 
z wyższym wykształceniem 
lub co najmniej z WKN-ami. 
Ludzi tych przepędzono gdzieś 
na jakieś zakazane przysło­
wiowe Kozie Wólki. A do wy­
działów triumfalnie weszli — 
owszem — ludzie młodzi, ow­
szem — ludzie z „urzędowym 
kośćcem i kręgosłupem ideolo­
gicznym", najczęściej „wyty­
powani" przez osoby mało lub 
całkowicie na oświacie i jej 
problematyce się nie znające. 
Ci „nowi", „mocni politycz­
nie" (bardzo często w sensie 
formalnym i sloganowo wy­
tartym) ludzie mieli wszyst­
kie „oficjalne dane" na obję­
cie odpowiedzialnych funkcji 
z wyjątkiem jednej, małej 
drobnostki... — nie byli fachowo 
do pracy swej przygotowani.

Myślę, że droga do celu nie 
prowadzi przez likwidację 
ODKO.

A co należałoby uczynić, 
aby ODKO w pełni zasługi­
wało na uznanie i byio rze­
czywiście użyteczne w nasze! 
pracy?

. Rozsądne wyjście widzę we 
właściwym doborze kadry in­
struktorów. Muszą to być lu­
dzie o rzetelnej wiedzy rze­

z nich ważniejszy. Wydaje mi
się, że pierwszą naszą instancją
i władzą w zakresie kontroli 
nadzoru pedagogicznego powin­
ny być wojewódzkie wydziały, 
które powinny bezpośrednio 
podlegać Ministerstwu Oświaty.

Tak dużo mówi się o podnie­
sieniu jakości pracy nadzoru

i pedagogicznego, a nie widzi się 
i przyczyn powodujących u nas 
] coraz większy krytys nierób­
stwa. Powiązanie nadzoru pe­
dagogicznego z radami odstra­
sza starszych i doświadczonych 
pedagogów od pracy w admini­
stracji szkolnej, nie chcą z sie­
bie robić „p.opychadła" dla pre­
zydium. Ciągnie się więc do 
pracy w administracji szkolnej 
ludzi ( młodych, niedoświadczo­
nych, dogodnych dla prezydiów.

Przy takim stanie rzeczy nie 
widzę możliwości zredukowania 
biurokracji i podniesienia po­
ziomu pracy naszych sżkół. Sy­
tuacja ta zniechęca do pracy i 
skutki są wręcz przeciwne od 

j tych, których spodziewały się 
władze centralne. Wypowiada- 

' jąc się za wyodrębnieniem nad­
zoru pedagogicznego od rad 

' narodowych uważam, że nie 
jestem prekursorem tej myśli, 

| bo podobnego zdania, są wszys_ 
| cy pracownicy nadzoru, tylko
j boją się je głośno wypowie­
dzieć.

JAN CZWORNÓG
i Bełżyc#

Zapewne, jedną z przyczyn tego niskiego poziomu nauczania 
w technikach jest czteroletni okres nauczania. Sześcioletnie, 
a na razie przynajmniej pięcioletnie technikum stanowi pa­
lący problem szkolnictwa zawodowego. Ale poważniejsze 
źródła zła to kompletna ignorancja zasad nowoczesnej pe­
dagogiki, psychologii i socjologii oraz brak rozeznania się lu­
dzi z nadzoru szkół zawodowych w istotnych przeobrażeniach 
ustrojowych, socjalnych, ekonomicznych, produkcyjnych 
i technicznych. Stąd właśnie rozdrobnienie kierunków szko­
lenia (specjalności), które wpływa ujemnie na wyniki nau­
czania.

Dciść wspomnieć, że aktualnie rozróżnia się około cztery­
stu specjalności zawodowych. To idące w setki rozbicie po­
woduje, że dla szkolenia niektórych techników, w całej Pol­
sce istnieją tylko dwie albo trzy klasy. Tak np. zdaje się, że 
technika, fachowca od ' „wzbogacania rud nieżelaznych", 
kształci bcdaj jedynie Technikum Górnictwa Rud w Bytomiu, 
w którym są trzy kolej­
ne (I, II, III) klasy te­
go wydziału. Oczywiście 
w takich warunkach 
niesłychanie trudno zao­
patrzyć nauczycieli w 
programy, uczniów we 
właściwe podręczniki i 
szkoły w pomoce nau­
kowe — a że trudno, 
więc uczy się bez nie­
których programów, bez 
podręczników, bez po­
mocy naukowych, sło­
wem, uprawia się wer- 
balizm dewastujący in­
telekt.

W tej chwili istnieje 
opracowany przez CUSZ 
projekt zmniejszenia li­
czby specjalizacji — ale, 
moim zdaniem, wciąż w 
tym projekcie tych spe­
cjalizacji jest za wiele, 
bo około 130.

Może jednak w ni­
czym innym tak sil- 
me nie przejawia się
pogarda dla intelektualnego rozwoju przyszłego technika 
L* 1^Ll7?Wan,‘)e * * * i j * * *- zasad naukowej pedagogiki i psychologii, jak 

siatce godzin i programach nauczama dla techników. Nie- 
P°u«=afecy jest tu stosunek, jaki zachodzi pomiędzy 

wymiarem godzin przeznaczonych na wykształcenie ogólne, 
a wymiarem godzin przeznaczanym na przedmioty zawodowe. 
Stosunek ten wyraża się mniej więcej ułamkiem 1/3 Język 
poiski, podstawowy przedmiot dla rozwoju intelektualnego, 
zos.a! potraktowany po .macoszemu: klasa I — 4 godz., klasa II 
~ 3 godz., klasa III — 3 godz. To wszystko. Przedmiotu, który 
uczeń zdaje przy maturze, nie ma w klasie czwartej1 Nic 
dziwnego, ze kończący szkołę technik nie urn e pisać popraw­
nie. me umie formułować swoich myśli, a jego ubożuchny 
słownik wprost uniemożliwia mu korzystanie z 'akiejkolwiek 
lektury, w tym i z lektury fachowej. Język obcy obowiązuje 
w wymiarze dwu godzin tygodniowo przez trzy lata — za­
pewne po to, aby technik poza swoim ojczystym językiem nie 
znał innego.

Zdawałoby się, że bez uszczuplenia zakresu materiału żo- 
s.a.a postawiona matematyka: klasa I — b- godz.. klasa II — 
6 lub 8 godz., klasa III — 4 lub 2 godz. Ale jest to tylko po­
zą ne. w> ostatniej, czwartej, znowu nie ma matematyki choć 
uczeń zdaje z tego przedmiotu maturę. Na oko — godzin lek­
cyjnych w tygodniu sporo, ale w większości techników „zwa­
lono" cały kurs algebry i geometrii łącznie z trygonometrią 
do klasy .pierwszej < drugiej. Tak więc uczeń czternasto- 
p.ętnasto- czy szesnastoletni musi sobie przyswoić skompli­
kowane i abstrakcyjne pojęcia matematyczne — te same, któ­
re jego kolega z liceum ogólnokształcącego poznaje wtedy, gdy 
ma lat siedemnaście, osiemnaście.

zupełną parodią jest nauka przedmiotów przyrodniczych, 
fizyki i chemii. Fizykę uwzględnia kurs klas pierwszej i dru­
giej. w wymiarze tygodniowym cztery i dwie godziny. Che­
mia zasadniczo przewidziana test jedynie na klasę pierwszą 
w wymiarze trzech godzin tygodniowo — tylko niektóre tech­
nika mają kurs chemii w klasie drugiej (wyłączam tu tech 
nika chemiczne). W rezultacie nauka fizyki i chemii (tak pod­
stawowych przedmiotów dla pracownika w przemyśle) ani n e 
daje wiedzy, która stanowiłaby podbudowę dla przedmiotów 
zawodowych, ani nie rozwija intelektu.

Natomiast rozbudowano, a właściwie rozdrobniono naucza­
nie teoretycznych przedmiotów zawodowych. Tu jednak za­
manifestowała się ignorancja w zakresie dydaktyki i pedago­
giki tych, którzy siatkę godz«n dla techników projektowań 
i zatwierdzali. A trzeba od razu powiedzieć, że bezpośrednimi 
autorami tego dzielą, pod patronatem CUSZ, są inżynierowie 
praktycy. W Ministerstwie Hutnictwa i odpowiednio w in­
nych ministerstwach projektowali tę siatkę inżynierowie 
z departamentów, z centralnych zarządów, z zakładów pro­
dukcyjnych — zatem ludzie, którym zagadnienia szkoły są 
obce i dla których przykładem były dawne szkoły przemysłowe 
i własne studia na politechnice. Istotnie, jeśli porówna się 
siatkę godzin dla techników ze schematem wykładów i ćwi­
czeń, które obowiązują studenta na poszczególnych latach stu­
diów na wyższych uczelniach technicznych, to rzuca się w 
oczy jakieś jakby cdwzorcowanie w technikach cyklu stu­
diów na politechn ce. Nasze technikum to coś w rodzaju mi­
niaturowej politechnik*, tylko że pokracznej, kalekiej, maleń­
kiej „politechniki" po szkole podstawowej. Przedmiotów nau­
czania jest więcej niż kierunków szkolenia; czyż budżet pań­
stwowy i aparat gospodarczy potrafią dostarczyć książek i po­
mocy naukowych dla około tysiąca przedmiotów' nauczania, 
z których wiele wykładanych jest w kilku zaledwo klasach 
na całą Polskę!

Ten nawał przedmiotów nauczania powoduje, że rady pe­
dagogiczne nawet małych techników urastają nieraz do licz­
by czterdziestu osób. Oczywiście, teoretycznie. Większość tych 
osób to nauczyciele inżynierowie wpadający na dwie, cztery 
lekcje — każdy z ntch niemal z reguły po „wykładzie" znika 
ze sz.kUy, Cały ciężar wychowania spada na trzech, czterech 
nauczycieli stałych (od przedmiotów ogólnokształcących). Sto­
sunkowo często inżynierowie-wykładowcy nie zjawiają się na 
lekcjach, gdyż zatrzymują ich awarie w zakładach pracy lub 
służbowe wyjazdy. Najgorsze, że są oni kompletnymi ignoran­
tami pod względem teoretycznej i praktycznej znajomości dy­
daktyki (zresztą me mają czasu, by przemyśleć lekcję i przy­
gotować pomoce poglądowe). Dochodzi do tego, że choć dla 
niektórych przedmiotów istnieją podręczniki, „wykładow­
cy" ci nie tylko że z tych podręczników sami nie korzy­
stają, me tylko że me uczą młodzieży korzystać z podręcz­
nika, ale stosują na lekcjach makabryczny system ustnego 
dyktowania lub pisania na tablicy (przez całą godzinę!) tekstów, 
które można znaleźć właśnie w podręcznikach.

Rozdrobnienie teoretycznych przedmiotów zawodowych po­
ciąga za sobą dublowanie materiału nauczania, Istnieją np. 

w technikach hutniczych takie przedmioty, jak: „maszynoznaw­
stwo", ..części maszyn', a w odpowiednich klasach nauka 
o maszynach stosowanych w odpowiednich oddziałach pro­
dukcyjnych. W rezultacie trzy przedmioty i niemal te same 
zagadnienia, a oprócz tego do każdego z tych przedmiotów 
z regujy inny inżynier-wykładowca.

Przy tym systemie „ładowania" uczniowi jak najwięcej 
przedmiotów zawodowych dochodzi wprost do absurdów. Tak 
np. w klasie drugiej wydziału „wzbogacania rud nieżelaznych" 
obowiązuje odrębny przedmiot „technologia metali", obejmujący 
takie zagadnienia, jak kucie, cięcie, piłowanie itp. Są to zasad­
nicze umiejętności warsztatowe (ślusarskie), z którymi absolwent 
tego wydziału nigdy nie będzie miał w swojej praktyce do czy­
nienia, bo na jego oddziałach znajdują się wyłącznie urzą­
dzenia mechaniczne i chemiczne. Ewentualna naprawa tych 
urządzeń także nie będzie się odbywała pod kontrolą techni­
ka — „wzbogacza". Przędmiot ten jest więc na omawianym 
wydziale zbyteczny — w tej chwili stanowi stratę czasu i nie-' 
potrzebne obciążenie pamięci ucznia. Zresztą sam zakres wia­
domości nauczanych v: czasie lekcji tego przedmiotu to dziw­
ny anachronizm i jakaś propaganda prymitywizmu techniczne­
go — kucie, cięcie, piłowanie, przecie to pielęgnowanie kultu 
dla siekiery, młota, łopaty!

Główną odpowiedzialność za stan istniejący w technikach 
ponosi CUSZ. Ludzie z tego urzędu są autorami tego wstecz- 
nictwa i nizin intelektualnych, jakie stanowią rzeczywistość 
naszych średnich szkół technicznych. CUSZ stworzył te ramy. 
Ale rozsądne wypełnienie tych ram mogło wiele zła złagodzić. 
Tymczasem technika poddano bezpośredniemu nadzorowi pro­
gramowemu i pedagogicznemu centralnych zarządów szkole­
nia zawodowego poszczególnych ministerstw, gdzie panuje 
kul! ignorancji — przekonanie poszczególnych ministrów, a z 
kolei dyrektorów centralnych zarządów szkolenia, że szko­
ły może prowadzić pierwszy lepszy, przypadkowy człowiek, 
byle by! dostatecznie rzutki, tzn. „dobry organizator" i byle 
odznaczał się tzw. „kośćcem ideologiczne- partyjnym". Trudno 
mi tu omawiać wszystkie istniejące na terenie całej Polski 
centralne zarządy szkolenia. Wezmę przykład typowy dla 
ogólnej sytuacji i pokażę ten kult ignoracji na przykładzie re­
sortu Ministerstwa Hutnictwa.

Na czele Centralnego Zarządu Szkolenia Zawodowego tego 
Ministerstwa postawiono swego czasu człowieka, którj’ ukoń­
czył... liceum handlowe, i który jakiś czas pracował w wy­
dziale kadr w hucie „Batory", a następnie w wydziale kadr 
Centralnego Zarządu Przemysłu Hutniczego. Aby jakoś „upe- 
dagogizować" ten departament szkolny (Zarząd jest bowiem 
w stopniu departamentu) na stanowisko dyrektora pedagogicz­
nego powołano nauczyciela szkół podstawowych, który ja­
kiś czas po wyzwoleniu prowadził wiejską szkołę podstawo­
wą i nie znał zupełnie problematyki średnich szkół zawodo­
wych. szczególnie hutniczych. Nic przeto dziwnego, że w owym 
Zarządzie krzewił się kult niekompetencji.

Przede wszystkim wydział pedagogiczny postawiony został 
na trzecim planie. Pierwsze miejsce w hierarchii zajął wydział 
kadr, obsadzany zresztą z reguły przez ludzi spoza szkolnictwa 
Na drugim miejscu stanął wydział finansowy. Wydział pedago­
giczny zeszedł do roli „gabinetu cieni" — ot, wizytatorzy jeź­

dzili w teren, wizytowa­
li lekcje, pisali sprawo­
zdania, stawiali wnios­
ki. z którymi w zasa­
dzie nikt się nie liczył. 
Bezsilność tego wydzia­
łu pogłębiała" słaba fa­
chowość pracujących w 
nim ludzi. Normalnie 
rzecz biorąc, wydział 
kadr powinien być z za­
sady wydziałem wyko­
nawczym — to znaczy, 
zadanie jego powinno 
polegać na wprowadza­
niu w życie wniosków 
wydziału merytoryczne­
go (tu pedagogicznego) 
i uzgadnianiu realizacji 
tych wniosków z istnie­
jącym prawodawstwem 
Ale w Centralnym Za­
rządzie wydział kadr 
prowadzi) własną poli­
tykę personalną i bvł co 
najwyżej wykonawca 
woli głównego dyrek-

-------------------------------- tora.
Dyrektorzy Centralnego Zarządu a pod ich kierunkiem in­

spektorzy z wydziału kadr i wizytatorzy z wydziału pedago­
gicznego oceniali wartość dyrektorów szkół, nauczycieli i pra­
cę dydaktyczną pod kątem jej „upolitycznienia". Najwidoczniej 
ocena działalności szkół i ludzi od strony dydaktycznej, peda­
gogicznej i rzeczowej przekraczała ich możliwości.

W czasie ostatniej konferencji sierpniowej jeden z inżynie­
rów „chwalił" mi się ze złośliwym i szyderczym zadowoleniem, 
że w momentach pojawiania się na jego lekcjach któregoś 
z dyrektorów Centralnego Zarządu Szkolenia czy któregoś wi­
zytatora plótł „koszałki opałki" upolityczniające lekcje, to zna­
czy zmyśla! fikcyjne nazwiska o brzmieniu rosyjskim, które 
miały być nazwiskami radzieckich uczonych czy inżynierów, 
rzekomych wynalazców urządzeń, o jakich była na lekcji mo­
wa. Z cyniczną" wobec Centralnego Zarządu Szkolenia ironią 
interlokutor mój dodał, że jego sposób dobrze „chwytał", ba 
zawsze przy omówieniu lekcji spotykała go pochwala za dobre 
„upolitycznienie".

Kult ignoracji, przekonanie „góry" w Centralnym Zarządzie, 
że nie fachowość, lecz „kościec ideologiczny" są decydujące 
w szkolnictwie, znajdowały swój wyraz także w obsadzie wa­
kujących stanowisk dyrektorskich w szkołach. Oto dwa z wielu 
konkretnych przypadków. Nie tak to przecie dawno w wiel­
kim mieście Bytomiu dyrektorem organizującego się techni­
kum mianowano człowieka, który posiadał wykształcenie odpo­
wiadające siedmiu klasom szkoły powszechnej, ale za to pe­
wien staż pracy w Urzędzie Bezpieczeństwa — to gwaranto­
wało Centralnemu Zarządowi Szkolenia wysoki poziom ideolo­
giczny szkoły! Oto w Technikum Hutniczym w Zawadzkiem 
Centralny. Zarząd Szkolenia usunął ze stanowiska dyrektora 
doświadczonego, ofiarnego pedagoga, bo wydal się zbyt mało 
bojowy politycznie, a na jego miejsce mianował pewnego 
dwudziestoparoletniego młodzieńca z niepełnymi studiami 
weterynaryjnymi, który o szkolnictwie nia miał pojęcia.

Osobiście daleki jestem od tego, by żywić bałwochwalcze na­
bożeństwo do wszelkiego rodzaju tytułów naukowych i oficjal­
nych, uczelnianych papierów stwierdzających czyjąś fachową 
kwalifikację. Zarówno moje osobiste doświadczenie, jak znajo­
mość historii kultury uczą mnie, że w pewnych wypadkach 
drogą praktyki i sumiennego samokształcenia ludzie bardzo 
często osiągają wysoki poziom wiedzy i umiejętności w pew­
nym określonym kierunku. Ludzkość wiele zawdzięcza tego 
rodzaju twórcom w dziedzinie nauki, sztuki i techniki. Daleki 
też jestem od tego, by dyskwalifikować dyrektorów Cen‘ral- 
nego Zarządu Szkolenia w Min. Hutnictwa. Przeciwnie, mam 
głębokie przekonanie, że postawieni na właściwych im stano­
wiskach byliby cennymi, wysoko stojącymi moralnie pracowni­
kami. O to właśnie mi idzie: o fachowość, o uznanie zdobytego 
przez nich zawodowego doświadczenia.

Reasumując: ostatecznie szkolnictwo zawodowe dojrzało do 
pilnej reformy. To zadanie spadnie na Ministerstwo Oświaty. 
Wysiłek będzie musial pójść w kierunku podniesienia poziomu 
intelektualnego i zawodowego, kadr inteligencji technicznej, 
absolwenci średnich szkol zawodowych nie mogą być nadal 
ćwierć- czy półinteligentami. Dostrzegł także ten problem wre­
szcie i CUSZ. Ale muszę stwierdzić, że przysłany do szkól przez 
CUSZ projekt pięcioletnich techników, poza nieznaczną i nie­
wystarczającą koncesją na rzecz jeżyka polskiego i matematyki, 
w dalszym ciągu stara się podtrzymać pedagogiczno-socjologicz- 
ne produkcyjne nonsensy istniejące w tej chwili w programach 
i siatce godzin.

Słuchałem dyskusji nad tym projektem, szczególnie głosów 
inżynierów' pracujących w przemyśle i dorabiających ubocznie 
w' szkole. Na podstawie tego, co słyszałem, twierdzę, że dysku­
sja nad projektem nie da niczego konkretnego i cennego. Naj­
gorsze jest to, że centralne zarządy szkolenia nie są w stanie — 
z powodów wyżej wyszczególnionych — tchnąć w tę dyskusję 
żadnej społecznej i pedagogicznej idei, zresztą nie silą się na­
wet. ograniczywszy swą rolę do przekazania szkołom projektów. 
Nie pragnę pouczać Ministerstwa Oświaty, jak ma postąpić, gdy 
stanie wobec problemu reformy szkolnictwa zawodowego. Ale 
wydaje mi się, że konieczny będzie udział specjalistów od pe­
dagogiki, psychologii i socjologii.

Należy zagrodzić dostęp do szkolnictwa zawodowego ludziom 
przypadkowym, karierowiczom, dyletantom dydaktycznym, bo 
szkolnictwa to ma zbyt ważne zadania. W związku z tym nale­
żałoby się zastanowić nad systemem kształcenia nauczycięli-fa- 
chowców od techniki. Może nie byłoby bez sensu stworzenie na 
politechnikach wydziałów specjalnych, które kształciłyby inży­
nierów nauczycieli, a więc ludzi decydujących' się na zawodową 
pracę wyłącznie w szkolnictwie.

Osobiście uważam także, że — poza tymczasową, prowizo­
ryczną — właściwa reforma szkolnictwa zawodowego powinna 
być przesunięta o parę lat i dokonana na podstawie naukowej 
analizy wyników pracy kilku szkół o charakterze doświad­
czalnym,

Nie jedną miarką
CHCĘ poruszyć dwa nurtu­

jące mnie od dawna zagad­
nienia.

Zasadniczym błędem jest myl­
ne interpretowanie zasady „ró­
wnego startu" i równania ucz­
niów do jednego poziomu. Nie 
ma „równego startu" i to już 
w klasie pierwszej szkoły pod­
stawowej. Obok uczniów zdol­
nych i przeciętnych zawsze znaj­
duje się kilku opóźnionych i 
pedagogicznie zaniedbanych.

Nauczyciel mając 30 — 40 
dzieci realizuje program klasy 
pierwszej według najlepszej wo­
li i możliwości. Już po kilku 
tygodniach uwypuklają się jed­
nak różnice. Większość z rado­
ścią poznaje tajniki pisania, 
rachunku, rysunku, lepienia. 
Ale Jaś nie nadąża w rachun­
kach, Staś me może poradzić 
sobie z pismem, inny z czyta­
niem. Są i tacy, którzy nie po­
trafią rysować czy też lepić. 
Nauczyciel chcąc ratować tych 
siabeuszów próbuje indywi­
dualnie pomagać, zawsze 
zresztą ze stratą dla pozosta­
łej części klasy, która swoim 
zachowaniem dopomina się o 
swoje prawa.

Czy przychodzi mu tu kto z 
pomocą? Może władze szkolne, 
może PODKO? Nic podobnego. 
Ostrzega go się jeszcze, że za­
sadniczo w klasie pierwszej nie 
powinno być drugorocznych. Kto 
pomyślał, że pierwsze miesiące 
decydują o tym, jakim będzie 
ten uczeń za rok, dwa czy pięć? 
Nikt, bo w tej materii nie ma 
żadnych instrukcji. Jest tylko 
mowa o poważnych opóźnie­
niach w rozwoju, które kwali­
fikują dzieci do szkól specjal­
nych, ale tu nie o te dzieci 
chodzi.

Czy dla ratowania tych dzie­
ci, które później stają się pla­
gą szkoły, nie można by znaleźć 
sposobu? Zdaje mi się, że mo­
żna. Trzeba nauczycielowi po­
zwolić w spokoju popracować 
nad nimi i to od początku, ale 
nie w klasie przy całej groma­
dzie, bo to rezultatu nie daje. 
Kiedy to robić? Zdaje mi się, 
że trzeba jasno postawić tę spra­
wę. Jeżeli nie można uczyć ta­
kich dzieci w osobnych zespo­
łach specjalnie wynagradzanych, 
to należałoby zezwolić na okro­
jenie pól czy nawet całej, godzi­
ny z ogólnej liczby godzin lek­
cyjnych dla pracy indywidual­
nej ze słabszymi, by po pew­
nym czasie można je było włą­
czyć do ogółu klasy, w tym 
czy następnym roku. Ale to 
trzeba nauczycielowi jasno po­
wiedzieć. niech nie robi tego 
ukradkiem i W ciągłym strachu, 
że jest przestępcą, bo wcześniej 
wypuścił klasę.

Drugim zasadniczym błędem 
jest trzymanie za wszelką cenę 
dzieci przerośniętych w kl. IV— 
VII. Nie ma takiej instytucji, 
która by z taką żarliwością 
ściągała na siebie balast, wie­
dząc z góry, że będzie on 
dezorganizował jej pracę.

Każda szanująca się szkoła 
czy zakład pracy pozbywa 
się jednostek tego typu. Tylko 
szkoła podstawowa jest tu wy­
jątkiem, bo przepisy każą koń­
czyć młodzieży klasę siódmą. 
Czy nauczyciel jest, na tyle na- 
iwny, że wierzy w to, ażeby 
wszyscy w takich warunkach, 
jak je dzisiaj mamy, mogli szko­
łę tę ukończyć?

Jeżeli wszyscy mają ukończyć 
szkołę, to dajcie możność po-1 
pracować nad tą młodzieżą do­
datkowo, bo ona nie nadążając 
traci wiarę w swe siły i rezy­
gnując z przyszłości wypacza 
swój charakter, a przy tym 
demoralizuje resztę klasy. 
Wiemy o tym, że uczci­
wi, pracowici i sumienni 
nauczyciele już w klasie czwar­
tej bronią się przed tymi 13— 
14-latkami pozostawionymi dwa 
czy trzy lata w tej samej kla­
sie. Ich klasy prowadzone od 
pierwszej do trzeciej zmieniają 
się pod wpływem przerośniętych 
nie. do poznania.

Przerośnięty chłopak a cza­
sem i dziewczyna nie chcą byc 
w jednej klasie z maluchami, 
a jak się ich do tego zmusi, sta­
rają się zostać w oczach klasy 
„tanimi bohaterami", bo na to 
ich tylko stać. Fizycznie lepiej 
rozwinięci uczą się za młodu 
terroryzować, zmuszać do mil­
czenia i łamać siłą wszelkie o- 
pory słabszych. Hołdując prze­
mocy, licząc na bezkarność ła­
mią najpierw przepisy szkolne, 
później popadają w konflkt z 
sąsiadami, właścicielami ogro­
dów i sadów, a w końcu z ko­
deksem karnym.

Ale ten sam chłopak, gdy znaj­
dzie się w zespole równych so­
bie wiekiem a nawet starszych, 
zmienia się zasadniczo. Staje 
się cichy, spokojny, bo nie ma 
komu imponować, i za przykła­
dem starszych zabiera się do 
pracy. Może on skończyć szko­
łę i powinien skończyć, ale 
nie normalną młodzieżową, tyl­
ko jakąś inną, względnie ucze­
stniczyć w specjalnych kom­
pletach.

Pozostała młodzież szkolna 
patrząc na wybryki wyrostków, 
na ich nieraz prowokacyjne za­
chowanie wobec nauczyciela, 
zżywa się z myślą o bezkarno­
ści. Pojęcie bezkarności prze­
nosi poza szkolę. Stąd tak czę­
ste wybryki młodzieży na uli­
cach i, niestety, bezradność lub 
obojętność dorosłych. A obojęt­
ność społeczeństwa to doskona­
ła pożywka dla chuligańskich 
a potem nawet zbrodniczych 
wyczynów.

Wydaje się grube miliony na 
domy poprawcze, różnego ro­
dzaju kursy, szkolenia, by nad­
robić zaniedbania co — jak 
wiadomo — problemu nie roz­
wiązuje, a nie zrobiono do tej 
pory ani kroku naprzód, by w 
zarodku i chyba mniejszym 
kosztem zło zlikwidować.

R. HORAK
Kłodnica, pow. Koźle

Niestety, trzeba jeszcze prowadzić za rączkę
■p RAGNĄLBYM nieco po- 

polemizować z kol. Mu- 
lewskim z Gniezna, który m 
in. pisze: „Nastał już nareszcie 
czas, by skończyć z prowadze­
niem nauczycieli „za rączkę" 
Są zresztą kierownicy szkól, 
którzy przecież mają obowią­
zek hospitować nauczycieli. 
Moim zdaniem — ODKO na­
leży zlikwidować".

Wybrałem ten cytat, bo jest 
on typowy dla nauczycieli 
krytycznie osądzających pracę i 
cel istnienia ODKO, nauczy­
cieli domagających się jego li­
kwidacji.

Czy naprawdę „nastał już 
nareszcie czas, by skończyć z 
prowadzeniem nauczycieli za 
rączkę?" Jestem przekonany, 
że nie.

Jeśli się widzi w czasie ho­
spitacji niektórych nauczycieli 
i ich lekcje, świadczące bar­
dzo często o braku rzeczowych 
wiadomości, jeśli te lekcje są 
metodycznie nieudolnie prze­
prowadzane, jeśli się zważy, 
że ogromny odsetek nauczy­
cieli ogarnęła jakaś niebez­
pieczna „umysłowa abnegacja", 
powiedziałbym „abominacja" 
do podnoszenia swoich rzeczo­
wych i metodycznych kwali­
fikacji, jeśli nauczyciele nie 
dokształcają się, jeśli mało 
lub wcale nie czytają dzieł i 
prac pedagogicznych, jeśli 
traktują oni swą pracę lek­
cyjną jako najzwyklejsze „odra­
bianie pańszczyzny", nie czu- 
ją się „ludźmi twórczymi" — 
to jasnym się staje, że wnio­
sek likwidacji ODKO jest 
zbyt pochopny i nierozważny. 
Dodajmy do tego jeszcze inne 
fakty: „szybkościową produk­
cję" kadr nauczycielskich, 
nadal dość wysoki procent 
nauczycieli bez pełnych kwali­
fikacji, poważną liczbę nau­
czycieli po „ogólniaku" tylko 
i po różnych „kursach" i 
„kursikach" oraz bez poważ­
nych podstaw metodycznego 
przygotowania — a obraz sta­
nie się jeszcze bardziej pesy­
mistyczny. Owszem, czas na 
likwidację ODKO może przyj­
dzie, ale dopiero wtedy, gdy 
znikną wszystkie przyczyny, 
które zadecydowały o koniecz­
ności powołania ODKO.

Sprawa druga.
Kierownicy szkół istotnie 

mają obowiązek hospitowania 
nauczycieli. Czy wszyscy jed­
nak kierownicy szkół są do 
tego odpowiednio przygotowa­
ni? Czyż nie znamy kierowni­
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Zmowa uczniowska
OWILIŚMY poprzednio o 
systematycznych akcjach, 

które kierując zainteresowa­
nia młodzieży lub dzieci ku 
absorbującej pracy, odbierają 
chęć płatania figlów.

Co jednakże począć wobec 
sytuacji nagłej, która staje 
przed nami niespodziewanie i 
trzeba reagować doraźnie?

Stłukła się w niewiadomy 
sposób szyba akurat przed na­
szą lekcją i klasa jeszcze jest 
podniecona tym wydarzeniem... 
Pobiło się dwu uczniów na 

! ostatniej pauzie i nie dokonali 
jeszcze ostatecznego rozrachun­
ku... Ktoś komuś zniszczył ze­
szyt...
Co robić w takim wypadku? I Przede wszystkim zachować 
spokój. Nie wyolbrzymiać ka­
tastrofy, sprowadzić ją do wła­
ściwych wymiarów, zapytać o 
co chodzi, wysłuchać z należy­
tą powagą i... zaradzić bez dra­
matyzowania.

— Wylał się atrament? 
Zwykła rzecz. Najbliżsi plamy 
sąsiedzi lub sprawcy rozlania 
zajmą się jej wytarciem. Tym­
czasem, aby nie tracili frag­
mentu lekcji, zajmiemy się np. 
przejrzeniem zeszytów. Da to 
nauczycielowi okazję do space­
ru po klasie i ogarnięcia czuj­
nym okiem najbardziej wzbu­
rzonych uczniów.

Pokłóciliście się? Trudno, ale 
nasze zajęcia muszą toczyć się 
normalnym torem, więc bierz- 
my się do lekcji, a na dużej 
pauzie rozważy się tę sprawę.

I zaraz trzeba zająć klasę 
pracą, ze szczególnym zwró­
ceniem uwagi na uczniów zain­
teresowanych osobiście kata­
strofą.

Trudniejsza sprawa, gdy 
chodzi o tak zwaną „zmowę" 
— to jest, gdy cała klasa umy­
śliła spłatanie figla nauczycie­
lowi lub przygotowuje opozy­
cję. Figle zdarzają się najczę­
ściej wobec nauczycieli no­
wych lub zastępców. Opozycja 
miewa charakter protestu prze­
ciw uciążliwym wymaganiom 
albo bywa wyrazem oporu wo­
bec niewygodnego z jakichś 
względów zarządzenia. I w tym 
wypadku należy zachować spo­
kój, a przede wszystkim nie 
dać się zaskoczyć ani wytrącić 
z równowagi.

Opowiedział mi pewien, wy­
trawny później nauczyciel, któ­
ry przeszedł wszystkie szcze­
ble zawodu aż do rangi kura­
tora okręgu szkolnego, o przy­
godach w pierwszym okresie 
swej nauczycielskiej praktyki 
zaraz po ukończeniu studiów. 
Otrzymał posadę nauczyciela 
geografii w gimnazjum Strzał­
kowskiej we Lwowie, cenio­

nym wysoce w owym czasie. 
Miał zastępować nauczycielkę, 
która otrzymała roczny urlop. 
Klasa, nie znając przyczyn tej 
zmiany (a przywiązana do po­
przedniej nauczycielki), posta­
nowiła zaprotestować. Kandy­
dat ów rozumiejąc, jak waż­
ne jest szybkie opanowanie 
namięcią nazwisk i osób, pro­
sił o podanie mu planu klasy 
z oznaczeniem nazwisk na 
miejscach zajmowanych przez 
uczennice. Z takim rysunkiem 
przyszedł na pierwszą lekcję 
i nieznacznie rozłożył go przed 
sobą. Rzucił pytanie, wymie­
niając nazwisko. Gdy wezwana 
podniosła się do odpowiedzi, w 
innym punkcie klasy rozległ 
się dźwięk dzwonka. Potem 
dzwonek rozbrzmiewał po każ­
dym pytaniu w coraz to in- 
n»m punkcie klasy. Nauczy­
ciel nie reagował. Obserwował 
niewidoczny bieg dzwonka pod 
ławkami i przewidywał, w 
którym miejscu może się odez­
wać. W pewnym momencie nie 
zadał pytania, lecz zwracając 
się ku ławkom, w których są­
dził, że znajduje się ów syg­
nał —■ z niezmąconym spoko­
jna zażądał:

— Proszę zadzwonić, czekam 
na to...

Uczennica trzymająca dzwo­
nek widząc głowę profesora 
zwróconą ku swej ławce wsta­
ła odruchowo i w zmieszaniu 
położyła rękę z dzwonkiem na 
ławce.

Nauczyciel rzucił okiem na 
swój plan i już imiennie, ku 
przerażeniu uczennic, zwrócił 
się do skonsternowanej uczen­
nicy:

— Panno X — to śliczny 
dzwoneczek, proszę go położyć 
na moim stoliku. I potem do­
piero zadał jej pytanie.

Po lekcji poprosił właściciel­
kę, by zabrała swą własność. 
Otoczył go rój uczennic, prze­
praszając za swe zachowanie. 
Przymierze zostało zawarte.

W innej klasie również pró­
bowano rozgniewać go i wy­
wołać burzę. Na ofiarę tego 
gnięwu „poświęciła się" dla 
„dobra klasy" zdolna i bystra, 
jak się później przekonał, cór­
ka jednego z nauczycieli tej 
szkoły. Przed lekcją wdrapała 
się na piec i rozsiadła się na 
nim.

— Co powie nauczyciel? Co 
się stanie? Na pewno wybuch­
nie awantura?! Klasa zamarła 
w oczekiwaniu..

Nauczyciel od razu zoriento­
wał się w sytuacji, ale nie dał 
tego poznać po sobie. W pełnej 
złośliwego napięcia ciszy zbli­
żył się do katedry, podpisał 
dziennik, wolnym krokiem
podszedł do pieca, oparł się oń 
plecami i rozpoczął wykład.

Stało się oczywiste, że do 
końca lekcji nie spostrzeże 
siedzącej na piecu „ofiary". 
Wykład przeplatał pytaniami, 
trzymając uwagę klasy w na­
pięciu. Udawał, że nie dostrze­
ga spojrzeń wymienianych, 
przez uczennice.

Gdy dziewczęta pewne już 
były, że „kawał" minie bez 
efektu, zwróci! nagle twarz w 
górę i zapytał:

— Czy pani ma już dość? 
Bo to jednak nie jest chyba 
wygodna pozycja...

Klasa zdumiała się: wiedział 
od początku... i nic...

Profesor z całą usłużną 
elegancją pomógł delikwentce 
zeskoczyć z piecowego Parna­
su, ukłoni! się w odpowiedzi 
na jej zażenowany dyg i w dal- 
czym ciągu wykładał.

I w tej klasie miał zapewnio­
ny mir.

Oprócz umiłowania zawodu i 
młodzieży, oprócz niezmącone­
go spokoju, który pomagał mu 
w każdej sytuacji, nauczyciel 
ten miał duże poczucie humo­
ru. I ten humur właśnie dy­
stansował figle uczniowskie. 
Może dlatego wygrywał.

ZOFIA GRUSZCZYŃSKA

czowej, o wieloletniej prakty­
ce nauczycielskiej, ludzie, któ­
rym nigdy nie uderza do gło­
wy „władza", owa „woda so­
dowa" nakazująca im bawić 
się w wizytatorów i straszyć 
służbowymi konsekwencjami 
niektórych naiwnych kolegów, 
ludzie o wielkim takcie i ko­
leżeństwie, którzy naprawdę 
potrafią czegoś nauczyć i w 
trudnej naszej pracy rzetelnie 
pomóc.

Jeśli instruktor będzie po­
siada! wszystkie wymagane 
warunki, jeśli da mu się nie­
co więcej czasu na częstsze 
hospitacje i dotarcie do za­
padłych zakątków w terenie, 
jeśli sam będzie miał odpo­
wiednie warunki swej zawo­
dowej pracy, to aparat ODKO 
na pewno spełni swoje zada­
nia.

MICHAŁ CZARTORYSKI 
Kolbuszowa

Oświata jest spychana
JESTEM stosunkowo młodym 

pracownikiem nadzoru pe­
dagogicznego, ale myślę, że 
dążność do redukcji pracy 
przez redukcję etatów sprawy 
nie 'rozwiąże. Wydaje mi się, 
że można by to osiągnąć tylko 
wtedy, gdyby powiatowy, i wo_ 
jewódzki nadzór pedagogiczny 
nie był podporządkowany ra­
dom narodowym.

Utworzenie jednolitych orga­
nów administracji państwowej 
wcale nie ułatwiło pracy nad­
zoru pedagogicznego, lecz prze­
ciwnie, w dużym stopniu de­
zorganizuje tę pracę. Przy 
obecnym stanie pracownikom 
wydziałów oświaty połowę cza­
su zajmuję prezydium PMRN. 
Nigdy nie można sobie plano­
wać wyjazdów służbowych w 
sprawach szkolnych, bo w 
ostatniej chwili prezydium za­
miar ten przekreśli przez we­
zwanie na jakąś odprawę i po­
leci wykonanie innych, zadań w 
terenie. A więc zasadnicza pra­
ca wydziału jest spychana 
przez prezydium na ostatnie 
miejsce.

Z drugiej strony trudno usta­
lić, komu te biedne . wydziały 
oświaty podlegają. Na szczeblu 
powiatowym rzuca nimi prezy­
dium. pionowo znowu woje­
wódzki wydział. Jeden i drugi 
wymaga i grozi odpowiedzial­
nością. Chciałbym ostatecznie 
dowiedzieć się 1 zrozumieć, kto
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Komisja ZZNP O Bolesławie Limanowskim
sprawie Kcyni l a /
ek prośby ZOZ przy Zakładzie Poprawczym w Kcyni, sk!e- SJ?TV A skutek

IN rowanej do Zarządu Głównego ZZNP o zbadanie ..stanu material­
nego i sytuacji wychowawcze). « jauej znajduje się zaKiad, Sekcja 
Szkolnictwa Specjalnego ZG ZZNP wyłoniła Komisję w składzie kol. 
kol.: dra Han-Ilgiewiezowej, mgra O. Liptowskiego — członków Sek­
cji Szkolnictwa Specjalnego ! T. Miłońskiego, st. instruktora Wydziału 
Szkolno-Pedagogicznego ZG ZZNP — która po pobycie w Kcyni zło­
żyła sprawozdanie. Wyniki badań Komisji w formie spra.wi/.dania 
przesłano: Ministrowi Sprawiedliwości, Ministrowi Oświaty, Ministro­
wi Zdrowia. Sejmowej Komisji Oświatowej, ZOZ w Kcyni i Re­
dakcji „Po prostu”.

Na wyraźne życzenie Komisji podajemy poniżej fragmenty tego spra­
wozdania. (Pogląd własny Redakcji na ten temat został przedstawiony 
w artykule „Papierowy tygrys” zamieszczonym w nrze 43 „Głosu Nau­
czycielskiego”).

Warunki bytowe w Zakładzie
Warunki lokalowo-pomiesz- 

czeniowe w Zakładzie Popraw­
czym w Kcyni są dobre. Ogól­
ny wygląd pomieszczeń zaj­
mowanych przez Zakład robi 
wrażenie korzystne. Ogrodze­
nie — brama z żelaznych prę­
tów — normalne. Dobrze u- 
trzymane trawniki i kwietni­
ki uzupełniają estetykę oto­
czenia.

Komisja nie może pogodzić 
się ze stanowiskiem ob. ob. re­
daktorów Chudzyńskiego i 
Meliona porównujących po­
mieszczenia Zakładu do więzie­
nia lub „Kamiennej klatki".

Sale wykładowe, świetlice, 
sypialnie, pomieszczenia war­
sztatowe — kuchnie, umywal­
nie —■ klozety wystarczająco 
duże, widne, czyste i estetycz­
nie utrzymane — ' yarzają 
wygodne warunki życia i pra­
cy w Zakładzie.

W lamach stawki wyżywie­
niowej (9.40 zł dziennie na wy­
chowanka) wyżywienie zorga­
nizowane dobrze. Możność wy­
korzystania produktów żywno­
ściowych z własnego gospodar­
stwa rolnego podwyższa jakość 
posiłków. Pożywienie przygoto­
wywane jest smacznie i czysto. 
Do chleba na śniadanie do- 
stają wychowankowie smalec, 
marmoladę, margarynę, wędli­
nę i masło. Żądania wycho­
wanków — dostarczania im 
■wyłącznie masła do chleba są 
nierealne ze względu na niską 
stawkę wyżywieniową oraz ze 
względu na to, że ogół obywa­
teli w Polsce oprócz masła uży­
wa i innych tłuszczów, a m. in. 
margaryny, 
mają 
piekę

ne, a raczej spontaniczne reak­
cje fizyczne, personel Oddzia­
łu stosował w wypadku ko­
niecznej obrony i niezbędnej 
potrzeby złamania oporu wy­
chowanków wybitnie trudnych, 
rozzuchwalonych i niebezpiecz­
nych dla otoczenia. Łagodząca, 
okolicznością dla b. wycho­
wawców Krycha i Komasiń- 
skiego jest brak kwalifikacji 
do tak odpowiedzialnej pracy 
oraz fakt, że Oddział o surow­
szym rygorze poza ustnymi su­
gestiami co do rygorów i me­
tod pracy nie miał aktualnych 
wytycznych na piśmie.

Skutki artykułów prasowych
Według relacji pracowników 

Zakładu Poprawczego w Kcy­
ni metody prowadzenia wy­
wiadu przez ekipę „Po prostu" 
i „Dookoła świata" były nie­
właściwe.

Wychowankowie 
zapewnioną należytą o- 
lekarską i dentystyczną.

Organizacja procesu 
wychowawczego

podstawie hospitowanych
— (języka polskiego, 

matematyki, technologii

Na 
lekcji 
NoK, 
drewna) oraz zajęć warsztato­
wych Komisja doszła do wnio­
sku, że proces wychowawczy 
poprzez nauczanie odbywa się 
prawidłowo. Organizacja i me­
tody nauczania i szkolenia za­
wodowego mogą przyczynić się 
w normalnej atmosferze życia 
Zakładu do przyśpieszenia pro­
cesu resocjalizacji wychov/an- 
ków. Organizacja zajęć poza­
lekcyjnych pomyślana prawi­
dłowo i realizowana systema­
tycznie. W zajęciach świetlico­
wych należałoby wprowadzić 
większą rozmaitość i bardziej 
celowy dobór gier, na co słusz­
nie zresztą zwrócili uwagę i 
kierownik internatu, i wycho­
wawcy, oraz niektórzy Wycno- 
wankowie. Wyniki wychowania 
obniża również brak pełnych 
kwalifikacji pedagogicznych 
wśród kadry wychowawców, 
aczkolwiek niektórzy długolet­
ni wychowawcy w Kcyni wy­
wiązują się ze swoich zadań 
poprawnie.

Zanim kierownicy ekipy skontak­
towali się z uyrcKtoreni ziihiauu. 
pozostała część ekipy przez okna 
przy pomocy karteczek i ustnie 
skontaktowała się z wychowankami 
nakłaniając ich do zeznań, oznaj­
miając, że ekipa chce im pomoc 
i wyzwolić od złych wychowaw­
ców w Zakładzie. Takie postawie­
nie sprawy stworzyło jednolity ne­
gatywny front młodzieży przeć w- 
ko personelowi wychowawczemu i 
rozzuchwaliło prowodyrów bumu, 
którzy z miejsca sterroryzowali ogo. 
wychowanków, nakazując im ze­
znawać tendencyjnie, niekorzyst­
nie dla dyrekcji i wychowawców.

Ekipa wszystkie zeznania mło­
dzieży przyjęła za zgodne z praw­
dą, wyjaśnienia zaś dyrekcji i per­
sonelu wychowawczego potrakto­
wała wyłącznie jako próbę uspra­
wiedliwienia się i zrzucenia z sie­
bie odpowiedzialności. Stanowisko 
takie jest z gruntu fałszywe, gdyż 
element przestępczy z reguły bro­
ni się kłamstwem, a typy patolo­
giczne nawet nie zdają sobie spra­
wy z tego, że kłamią. Kłamstwo 
w wypowiedziach wychowanków 
stwierdziła Komisja w rozmowach 
z wychowankami nawet w takich 
wypadkach, gdzie zmyślanie, tan- 
tazjowanie nie przynosiło wycho­
wankowi żadnych korzyści, a tylko 
ilustrowało jego lezę, której chcial 
dowieść w rozmowach z Komisją.

Skutki wywiadu i ogłoszenia Je­
go wyników w ,.Po prostu”, 
„Dookoła świata” i w audycji ra­
diowej — dla bieżącej pracy wy­
chowawczej Zakładu w Kcyni i nie-

' *....................................... ty-

NIEDŁUGIM czasie 
ukaże się na pół­
kach księgarskich 
wznowiona przez
Spółdzielnię Wy­
dawniczą ..Książka

Wiedza" dwutomowa „Histo­
ria demokracji polskiej w epo­
ce porozbiorowej" B. Limanow­
skiego. Wydanie tej pracy, któ­
rej fundamentalne znaczenie 
clla poznania dziejów naszych 
walk narodowo-wyzwoleńczych 
w XVIII i XIX w. jest pow­
szechnie uznane, stanowi przer­
wanie zmowy milczenia, jaka 
od 1948 r. otaczała jej autora 
iFakt ten skłania również do 
refleksji, dlaczego w Polsce Lu­
dowej przez długie lata usiło­
wano przemilczeć lub co naj­
wyżej wulgarnie zetykietkować 
cały dorobek i działalność czło­
wieka, który przecież zrobił 
bardzo dużo dla rozwoju pol­
skiej postępowej myśli nauko­
wej.

Bolesław Limanowski był 
przede wszystkim historykiem. 
Urodzony 30.X.1835 r. w Pod­
górzu kolo Dynaburga, w za­
możnym środowisku szlachec­
kim. całym sercem należał do 
pokolenia powstańców 1863 r. 
Stąd jego rewolucyjny demo­
kratyzuj tak charakterystyczny 
dla ówczesnych ..czerwieńców". 
połączony później z socjalizmem 
pojmowanym w myśl zasad II 
Międzynarodówki. Stąd gorą­
cy, niezłomny patriotyzm, któ­
ry wraz z wielką osobistą ucz­
ciwością towarzyszył stuletniej 
drodze życiowej Limanowskie­
go, tak bogatej w działalność 
polityczną i pracę naukową. 
Bral on czynny udział w przy­
gotowaniu powstania 1863 r. na 
Litwie jako członek Komitetu 
Litewskiego, sześć lat spędził 
na zesłaniu pod Archangięl- 
skiem, zakładał podwaliny ru­
chu socjalistycznego w Galicji, 
działał w socjalistycznej emigra­
cji genewskiej, wreszcie wywarł 
wielki wpływ . na powstanie, 
ideologię i działalność PPS 
Wydawał i redagował szereg 
pism, przemawiał i wykłada!, 
ale przede wszystkim badał 
dzieje Polski. On, który z wy­
kształcenia był właściwie leka­
rzem. w starszym już wieku 
uzyskawszy doktorat filozofii 
Uniwersytetu Lwowskiego stal 
się jednym z najwybitniejszych 
znawców historii 
wstań i spisków 
jedynym do dziś 
go Handelsmana 
daczem dziejów
gracji politycznej XIX w.

Spod pióra Limanowskiego 
wyszło blisko pięćdziesiąt źró­
dłowych prac historycznych, z 
których wymieniona już „Histo­
ria demokracji". „Stanisław 
Worcell", „Szermierze wolno­
ści", „Historia ruchu społecz­
nego w XVIII i XIX w." oraz 
prace o powstaniu 1863—1864 r. 
weszły na zawsze do dorobku 
polskiej historiografii.

Co cechuje prace historycz­
ne Limanowskiego, stosowaną 
przez niego metodę pracy nau­
kowej i sposób wykładu?

Limanowski zgromadził i 
korzystał olbrzymi materiał 
dłowy dziś już przeważnie
giniony. Nie miały dlań tajem­
nic archiwa i biblioteki Polsk 
i Austrii, Francji i Anglii, Bel­
gii czy Niemiec. Ogrom pracy 
Limanowskiego jest wręcz zdu­
miewający, a przecież nie m.ial 
on nigdy katedry uniwersytec­
kiej i przez wiele lat musiał W 
dodatku ciężko pracować zarob­
kowo jako nauczyciel domowy, 
fotograf czy korektor. W pra­
cach swoich jak np. „Komuni­
ści Morus i Campanella" wy­
korzystał on również olbrzymią 
literaturę przedmiotu w sze­
ściu obcych językach.

Gromadząc materiały i 
gotowując się do pisania 
Limanowski doszukiwał 
zawsze

nych. Podkreślał olbrzymią ro­
lę dziejową ruchów rewolucyj­
nych. a zwłaszcza rewolucji an­
gielskiej i wielkiej rewolucji 
francuskiej. Badając historię 
Polski z wielką miłością i pre­
cyzją wydobywał na światło 
dzienne bohaterstwo walk wy­
zwoleńczych XVIII i XIX w. 
podkreślał ich związek z ogól­
noeuropejskim ruchem rewolu-. 
cyjnym. Przybliżył tysiącom 
czytelników i wszechstronnie 
oświetlił postacie Kościuszki i 
Traugutta, Worcella i Wróblew­
skiego. Zaliwskiego, Heltmana, 
Kamieńskiego.

ocena Kołłątaja, nie możemy się 
zgodzić z przejawiającą się w 
jego pracach apoteozą roli Pol­
ski na Ukrainie, Białorusi i Li­
twie. Ale braki te, będące ja­
skrawym odbiciem poglądów 
współczesnego Limanowskiemu 
pokolenia hojnie wynagradzają 
inne zalety jego prac.

Powstańczy Komitet 
ski, genewska gmina 
styczna „Lud Polski",
udział w senacie międzywojen­
nej Rzeczypospolitej oto główne 
etapy politycznej działalności 
Limanowskiego. Uważał się on 
zawsze za socjalistę, podkreśla' 
swój związek 
robotniczą, ale 
był właściwie 
zowanym 
„czerwieńca" z 
wahań. sprzeczności 
nacjonalistycznych 
Związany z Frakcją 
cyjną PPS. bliski
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których innych zakładów tego 
pu są wybitnie niekorzystne.

za-W Zakładzie kcyńskim 
panowała atmosfera starć 
buntu. Personel wychowawczy 
wysila się, aby łagodzić wybu­
chające co chwila konflikty, 
nie ma warunków do prowa­
dzenia normalnej pracy wycho­
wawczej. Stawka idzie o to, 
kto wygra, czy prowodyrzy — 
czy nauczyciele i wychowaw­
cy.

Komisja stwierdza, że zespół 
pracowników Kcyni walczy z 
przeciwnościami ofiarnie i z 
wiarą w zwycięstwo. Należy im 
w tej walce pomóc.

Pozytywna strona wystąpienia 
redaktorów „Po prostu" 

i „Dookoła świata"

Litew- 
socjah- 
PPS

naszych po- 
patriotycznych. 
obok Marcele- 
poważnym ba- 
polskiej emi-

wy- 
źró-

za-

CO 1 
jego 
fol- 

Pol-

ideowy z klasą 
jego socjalizm

tylko zmoderni- 
demokratyzmem 
1863 r., pełnym 

i a nawet 
uprzedzeń

Rewolu-
.... . podczas

I Wojny Światowej grupie Pił­
sudskiego, Limanowski w od­
różnieniu od wielu innych so­
cjalistów me przeszedł po 1918 r. 
na platformę pełnej adoracji 
burżuazyjnej Polski. Wybrany 
w 1922 r. z listy PPS do sena­
tu nieraz zabierał głos gromiąc 
pilsudczyków. endecję i klery- 
kalną konserwę.

,A gdy 
garnęła 
stanął do 
stując w 
i. trybunę senatu, 
przeciwko traktowaniu 
jako niewolnika,

jazz, 
war- 

dzięki

się wy- 
najdo- 

1928 r. 
Piłsud- 
gdy w

BOGU dzięki (jak rzeki 
pewien ateista), że 

dzisiaj święto, bo mój pa­
miętnik zaczyna już wy­
kazywać poważne luki. Im 
więcej się dzieje, im ży- 
więj się żyje. tym mniej 
czasu na pisanie. A dzieje 
się moc rzeczy. Ileż od­
kryć i wynalazków! Zęby 
wymienić tylko najważ­
niejsze: odkryto Amerykę, 
wynaleziono bridża, 
odkryto powstanie 
szawskie (podobno
archeologom), wynaleziono 
demokratyzację demokra­
cji, gazrurkę, stopę życio­
wą i Dostojewskiego. I to 
wszystko w jednym roku. 
Cały wiek XIX tylu od­
kryć i wynalazków nie 
przyniósł.

To szalone tempo życia 
odbija się na stosunkach 
rodzinnych. Psuje się at­
mosfera domowa, zaczyna­
ją się niesnaski na tle po­
litycznym. Zona' chce słu­
chać Londynu na fali 31, 
ja na fali 41. Idziemy na 
kompromis, to znaczy ona 
słucha zgrzytów i charko- 
tu na fali 31, a ja sobie 
spokojnie słucham, co „ga- 
warit London" po rosyj­
sku i... nikt m; nie prze­
szkadza, Przecież przestoją 
zagłuszać..

Wczoraj 
sprzeczce
której ze strony małżonki 
pad.ly takie nieodwołalne 
wypowiedzi, jak „nie ma lu­
dzi niezastąpionych, ani 
rzeczy niezastąpionych", 
wziąłem palto i kapelusz 
i udekiem do pokoju nau­
czycielskiego, gdzie mia­
łem stos klasówek do po­
prawienia.

...Ruch, na świeżym po­
wietrzu uspokaja. Po dro­
dze refleksje. Właściwie 
to miała 
ludzi 
Przecież 
jest na 
sterstwo

. nuje i nawet porządni lu­
dzie otrzymują odpowie­
dzialne stanowiska.

Natomiast są niezastą­
pione cechy i właściwoś­
ci, np. rozsądek. Co to 
właściwie jest ten rozsą­
dek? Chyba 
wyciągania 
stosowania 
środków

się 
Pro- 
was

po gorącej 
politycznej, w

Kadra pracowników 
pedagogicznych 

i administracyjno- 
gospodarczych

Ogół pracowników w Zakła­
dzie Poprawczym w Kcyni — 
nauczyciele, wychowawcy, pra­
cownicy administracyjni i go­
spodarczy to ludzie ofiarni i 
kochający młodzież. Ludzie ci 
zdają sobie w pełni sprawę 
z odpowiedzialności za powie­
rzoną ich opiece młodzież o 
przestępczej przeszłości. Dyplo­
my uznania — przyznane za 
różne osiągnięcia kulturalno- 
oświatowe, sportowe i wycho­
wawcze — pracownicy zdobyli 
rzetelną pracą.

Komisja nie może zgodzić się 
ze stanowiskiem redaktorów 
z „Po prostu" i „Dookoła świa­
ta", którzy w całości dyskwa­
lifikują grono pedagogiczne 
w Kcyni i żądają ich zwolnie­
nia.

Komisja stwierdza, że redak­
torzy z „Po prostu" i „Dooko­
ła świata" dobrze zrobili, że 
pokazali ostro problem zakła­
dów poprawczych oraz niedo­
stateczność metod wychowaw­
czych. Zmusi to wszystkie od­
powiedzialne czynniki w pań­
stwie do poważnego zajęcia 

tą kwestią.
Dr Ilan-IIgiewiczowa 
Mgr Otton Lipkowski 
Tadeusz Miłoński

się

Limanowśki z sympatią pisał 
o Komunie Paryskiej. Nie kryl 
się też z wyrażaniem nienawi­
ści do zdrajców i arystokratów. 
W oparciu o bogate źródła hi­
storyczne zdemaskował niecną 
rolę ćzartoryszczyzny, jej dwu­
licowy, stosunek do wypadków 
1846—1848 r., zdradę wobec 
partyzantki „Zemsta Ludu" w 
1833 r. Nie stojąc w zasadzie 
na gruncie materializmu histo­
rycznego Limanowski w ocenie 
procesu powstawania narodów 
w dobie Odrodzenia doszedł do 
takich samych wniosków 
Engels. Cenne są również 
poglądy na powstawanie 
warku pańszczyźnianego w 
sce.

Limanowski był walczącym 
ateistą, korzysta! z każdej oka­
zji, aby . wykazać reakcyjną ro­
lę religii jako ideologii, przed­
stawić we właściwym świetle 
dzieje kościoła w Polsce. „Naj­
więcej złego sprawili jezuici — 
czytamy w ..Historii demokracji 
polskiej". — Nietolerancja reli­
gijna ułatwiła rozrywanie Rze­
czypospolitej" 
stym 
prace 
się zawsze wielką poczytnością 
wśród inteligencji i młodzieży: 
pod jego wpływem wyrosła li­
czna. szkolą historyków-bada- 

. czy dziejów XIX w., którą re­
prezentują takie nazwiska jak: 
Perl, Gfabiec-Dąbrowski, Próch­
nik czy Mazowiecki.

Postępujący wciąż 
rozwój 
zwala 
ocenę 
Znając 
rosławskiego, 
berga. Walerego Wróblewskiego 
i Ludwika Waryńskiego nieraz 
stronniczo oceniał zarówno ich. 
jak i innych działaczy rewolu­
cyjnych i niepodległościowych 
XIX w. Nie wystarcza już dzi­
siaj dana przez Limanowskiego

Pisane potoczy- 
przystępnym języ k iem 
Limanowskiego cieszyli-

naprzód 
nauki historycznej po- 

nam dziś na krytyczną 
prac Limanowskiego, 

osobiście Ludwika Mie- 
Gustawa Ehren-

wlarizę w Polsce za- 
Sanacja, Limanowski 
walki z nią wykorzy- 
tym celu lamy prasy 

„Protestuję 
narodu

któremu się 
narzuca z góry to, co 
daje pewnym osobom za 
skonalsze" — mówił w 
demaskując poczynania 
sinego i jego kliki. A
dwa lata później w głośnym 
procesie brzeskim sanacja usi­
łowała rozprawić się z opozy­
cyjną grti^ą lewicy parlamen­
tarnej, Limanowski rzucił na 
szalę obrony więźniów brzeskich 
cały swój olbrzymi autorytet, 
wiedzę i odwagę cywilną. Zy­
skał sobie tym wielkiego wro­
gą w Piłsudskim i całym jego 
otoczeniu. Warto również za­
znaczyć. że Limanowski, entu­
zjasta traktatu wersalskiego i 
negatywnie w zasadzie usto­
sunkowany do Rewolucji Paź­
dziernikowej. krytykował prze­
kroczenie przez Polskę po po­
koju ryskim jej etnograficznych 
granic na wschodzie.

W ciągu minionych ośmiu lat 
wyrządzono pamięci Limanow­
skiego wielką krzywdę. Usta­
wiacze, którzy uniemożliwili 
wydanie jego dzieł i usunęli je 
z bibliotek, spowodowali tym 
zubożenie polskiej nauki histo­
rycznej oraz utrudnili szerokim 
kolom społeczeństwa zapozna­
nie się z dziejami ubiegłego stu­
lecia. Etykiętkarze, twórcy nie­
wybrednych wymysłów w ro­
dzaju „pepesiacki dywersant" 
szkalowaii imię człowieka, któ­
ry nie będąc na pewno socjali­
stą w dzisiejszym tego słowa 
znaczeniu był wielkim uczonym 
- historykiem, gorącym patrio­
tą i uczciwym radykalnym de­
mokratą. Naprawiając błędy 
przeszłości i walcząc o renesans 
socjalizmu w Polsce sięgamv 
dziś do prac historycznych Li­
manowskiego, które winny się 
stać cenną pomocą 
cieli, pracowników 
i studentów.

WOJCIECH

rację, że nie ma 
niezastąpionych.

pewien minister 
urlopie, a mini- 
jednak funkcjo-

dla nauczy- 
naukowych

SULEWSKI

Stosowanie nledozwolnych 
metod wychowawczych

Oddział o surowszym rygo­
rze mieścił się w oddzielnym 
budynku, miał swój odrębny 
personel wychowawczy, który 
nie pracował w Zakładzie — 
jedynie dyrektor Zakładu był 
jednocześnie kierownikiem Od­
działu.

Grono pedagogiczne i pra­
cownicy Zakładu stwierdzają, 
że na Oddziale o surowszym 
rygorze były wypadki bicia i 
wypadki stosowania tresury w 
postaci zmuszania do meldowa­
nia się głosem natężonym 
(krzykiem) lub meldowania się 
do drzwi i metody te stanow­
czo potępia.

Komisja zgadza sie ze sta­
nowiskiem ZOZ w Kcyni, że 
odpowiedzialność za te niewła­
ściwe metody nie może spadać 
na pracowników Zakładu w 
Kcyni. a obciążać nią można 
jedynie pracowników Oddziału 
o rygorze obostrzonym.

Należy jednak w tej spra­
wie wziąć pod uwagę okolicz­
ność łagodzącą, że kary cieles­

0 poradnictwie zawodowym

przy- 
prący 

się 
roli mas ludowych w

badanych procesach historycz-

KONKURS
na recenzje nauczycielskie podręcznika próbnego 

literatury okresu romantyzmu
wprowadzeniem 
kias X (III lic. 
próbnego Jer- 
Saw,yu>owicza 
polskiej okre-

W ZWIĄZKU z 
tio niektórych 

podręcznika 
schmy, Libery i 
„Historia literatury 
»u romantyzmu” uraz zorganizowa­
ną przez CODKO akcją zbierania 
o mm opinii nauczycielskich — 
LedaKcja PZWS ogłasza konkurs 
aa recenzję, dostępny dla wszyst­
kich nauczycieli, posługujących się 
w r. szk. 1956/57 tym podręczni­
kiem.

WARUNKI KONKURSU

Konkurs jest jawny. Każda pra­
ca powinna być opatrzona nazwi­
skiem, imieniem i adresem piszą- 
cego recenzję. Recenzja powinna 
składać się z 3 części: informacyj­
nej, ogólnej i szczegółowej. W 
części INFORMACYJNEJ należy po­
dać typ szkoły oraz charakterysty­
kę klasy, w której używano pod­
ręcznika próbnego. Tę część moż­
na uzupełnić charakterystyką osią­
gniętych wyników nauczania W 
części OGÓLNEJ należy ustosun­
kować się przede wszystkim do 
spraw wysuniętych we wstępie do 
podręcznika, poza tym przedstawić 
ewentualnie inne spostrzeżenia i 
zestawienia z innymi podręcznika­
mi. Można przytoczyć także glosy 
młodzieży (na podstawie doświad­
czeń przy uczeniu się z tego po­
dręcznika), a nawet można dołą­
czyć dłuższą wypowiedź uczniów 
indywidualną lub zbiorowa. W 
części SZCZEGÓŁOWEJ należy po­
dać wszystkie dostrzeżone błędy, 
niezręczności stylistyczne, uchybie­
nia metodyczne, zaznaczyć zwroty 
niejasne, źle rozumiane przez mło­
dzież, part'*1 za . tnidne. zbyt unro- 
azczone itn. Można przedstawić 
nrzv tym snosób korzystania z po­
dręcznika (nn. zakreślić partie za­
dane do sąmodzielneso opracowa­
nia. partie onuszczone. partie za­
stąpione wykładem własnym nau­
czyciela). przykładowo tematy ćwi­
czeń pisemnych. Można do obu

części dołączyć własne postulaty, 
projekty, propozycje uzupełnienia 
podręcznika innymi wydawnictwa­
mi, tablicami ściennymi i innymi 
pomocami naukowymi.

Część informacyjną i ogólną na­
leży pisać (na maszynie lub ręcz­
nie) na kartkach formatu zeszytu, 
jednostronnie: część szczegółowa 
podobnie tub na egzemplarzu po­
dręcznika w' postaci podkreśleń, 
umownych znaków, uwag na mar­
ginesie, na doklejonych kartkach 
itp. (ze względu na gatunek pa­
pieru w książce lepiej pisać ołów­
kiem). Recenzję należy umieścić w 
dużej kopercie, zaopatrzonej do­
datkowo w nazwisko, imię, adres 
Ciszącego. Recenzje należy złożyć 
do właściwego WÓDKO do dnia 10 
marca 1957 r., WODKO prześla je 
do PZWS.

PZWS w porozumieniu z CODKO 
powoła sąd konkursowy, który roz­
patrzy wszystkie nadesłane recen­
zje i wyróżniającym sie przyzna 
następujące nagrody: jedną pierw­
szą — 2.000.— zł, jedną drugą — 
1.000.— zł, dwie trzecie — 750 — zł, 
cztery czwarte — 500.— zł.

Kryterium oceny będzie zakres 
poruszonych w recenzji problemów, 
przydatności nadesłanych uwag 
przy opracowaniu nowego wydania 
podręcznika, udokumentowanie u- 
wag faktami z praktyki nauczy­
cielskiej. Sąd konkursowy może 
nie przyznać którejś z nagród w 
wypadku braku pracy na odpo­
wiednim poziomie. Sad konkurso­
wy zakończy prace do 15 września 
1957 r. Prace nadesłane na kon­
kurs nozostają w archiwum PZWS 
Uczestnicy konkursu mnea w toku 
pracv nad recenzją zwracać sie no 
dodatkowe informacje do Redak­
cji Polonistycznej PZWS (Warsza­
wa 1, pł. Dąbrowskiego 8). Redak­
cja odmówi jednak wyjaśnień, któ­
re mogłyby mieć charakter wstęp­
nej oceny i wartościowania pracy 
uczestnika konkursu.

DYREKCJA PZWS

KTEDY myślimy te­
raz o wznowieniu 
przynajmniej nie­
których form po-■ radmetwa zawodo­
wego. warto, jak 

sądzę, zapoznać się z historią 
zagadnienia, chpćby od strony 
organizacyjnej, aby wysuwając 
postulaty na przyszłość oprzeć 
się o niewątpliwy dorobek z 
niedalekiej przeszłości.

Najpierw słów, parę o po­
czątku i' źródłach powstania 
poradnictwa.

Poradnictwo zawodowe, jed­
na z nowoczesnych form orga­
nizacji pracy, powstało na 
przełomie XIX i XX wieku 

| na skutek przemian ekonomicz- 
j no - społecznych, które prowa­
dziły z kolei do zmian w dzie­
dzinie kształcenia 
nia młodzieży, 
przemysł zgłaszał 
wanie • na 
specjalistów
uzdolnieniach, 
którzy

i wychową- 
Nowoczesny 
zapotrzebo- 
to innych 

różnorodnych 
Młodzi ludzie, 

mieli rozpocząć pracę 
zawodową, chcieli i musieli być 
niezależni od rodziców i samo­
dzielni. Bezradni — szukali po­
mocy. Decydującą rolę odegrał 
wówczas rozwój nauki: psycho­
logia — dotąd nauka teoretycz­
na — przeszła na eksperyment 
pozwalający badać i określać 
zdolności umysłu i sprawności 
psychofizyczne. Kulturalne 
państwa uznając potrzebę zor­
ganizowania pomocy dla mło­
dych skorzystały z osiągnięć 
psychologii i stworzyły porad­
nictwo zawodowe.

Pierwsze poradnie zawodo­
we o charakterze filantropij­
nym zjawiły się w r. 1908 w 
Stanach Zjednoczonych A. P. 
Następnie, w okresie kilku lat 
poradnictwo zawodowe powsta­
ło w Anglii. Austrii, Belgii, 
Czechach. Francji, Niemczech 
i Szwajcarii. Fakt, że akcja 
poradnictwa rozpoczęła się w 
nowoczesnych państwach u- 
przemysłowionych niemalże 
jednocześnie, świadczy ,o uzna-

coraz 
o

umiejętność 
wniosków i 

właściwych 
do właściwych 

celów. Nikt nie zaprzeczy 
np., że dzięcioł doskonale 
tępi robaki ukryte pod ko­
ra drzew. Doświadczenie 
jednak wykazuje, że dzięcioł 
nie może być używany ja­
ko środek leczenia wszawi- 
cy ani u młodzieży szkół 
podstawowych, ani śred­
nich ogólnokształcących, 
ani nawet zawodowych. 
Gazrurka świetnie służy 
jako oręż w chuligańskich 
homeryckich bojach, na­
tomiast jako środek zwią­
zania mas starej i młodej 
inteligencji z władzą lu­
dową zawodzi zupełnie. I

to nie dlatego, że jest za 
lekka.

Właściwie więc nie.no- 
trzebnie udekiem z domu. 
Oboje jak zwykle mieliś­
my rację i kompromis dał­
by się na pewno znaleźć, 
ale po pierwsze trzeba 
dbać o prestiż, po drugie 
chwila samotności i ciszy 
też jest coś warta.

Z tą chwilą samotności 
— zawód zupełny W po­
koju nauczycielskim roz­
siadł się kol. Tempy Z 
ołówkiem w ręku odczytu­
je i koryguje iakiś poważ­
nych rozmiarów maszyno­
pis.

— Doskonale, że 
spotykamy. kolego 
sty. Chciałbym od
usłyszeć potwierdzenie 
słuszności mojego rozumo­
wania, zanim to wyślę do 
ministerstwa.

Bez przekonania wyra­
ziłem zgodę i zaczęło, się 
drewniana piła. Okazuje 
się, że niektóre odgórne 
poczynania działają za- 
piadniająco. Idea samo­
rządu robotniczego, decen­
tralizacyjne zarządzenia 
centralnych władz zapłod­
niły kolegę Tempego. Te­
raz rodzi. Memoriał o 
gruntownych reformach 
zasad kierowania szkołą.

Opierając się na Mon- 
tesąuieum, na 
dach Komuny 
oraz na wyższej wydajno­
ści spółdzielni produkcyj­
nej w porównaniu z fol­
warkiem obszarniczym, 
gdzie „ekonom harapem 
wymuszał...", proponuje 
kolega Tempy podział 
udadzy w szkole na usta­
wodawczą, wykonawczą i 
sądową. Zacofana, burżua- 
zyjna i faszystowska in­
stytucja Rady Pedagogicz­
nej pod kierownictwem 
narzuconego i mianowane­
go przewodniczącego, ja­
kim jest dyrektor, winna 
raz na zawsze zniknąć z 
terenu szkoły średniej. Jej 
prawa i obowiązki przej­
mie ZOZ, pracująca tak 
jak parlament pod kie­
rownictwem wybranego 
przewodniczącego (mar­
szałka). Dyrektor sprawo­
wać winien władzę wyko­
nawczą i administracyjną. 
Winien on nauczycielom i 
uczniom 
Wiednie 
przede 
zainstalowanie w klasach 
lamp próżniowych oraz u- 
rządzeń klimatyzujących, 
jak wentylatory i automa­
tyczne rozpylacze won­
nych olejków i substancji 
bakteriobójczych. Wenty­
latory winny być bez- 
szmerowe. Prócz powyżej 
wskazanych obowiązków 
dyrektor zatrzymuje po­
siadany tytuł służbowi! i 
pobory oraz pełną odpo­
wiedzialność za tok pracy 
w szkole.

ZOZ winna wyłonić tyle

osiągnię- 
Paryskiej

stworzyć odpo- 
warunki
wszystkim przez

pracy,

trzyosobowych komisji, ile 
jest przedmiotów naucza­
nia w danej szkole. Ko­
misje te winny przepro­
wadzać wizytacje lekcji 
poszczególnych nauczycie­
li w danej szkole, ustalać 
terminy j temat)/ ćwiczeń 
klasowych, kolektywnie 
ustalać oceny itd. Ogólne 
zebranie ZOZ ustali przy­
dział przedmiotów, przy­
dział godzin nadliczbo- 
toych i innych czynności 
płatnych stosownie do po­
trzeb członków. Trzyoso­
bowe komisje: higieniczna, 
moralno - obyczajowe., pe­
dagogiczna, bytowo, będą 
pełniły funkcje, wynikają­
ce z. samej nazuiy.

ZOZ i Rada Uczniowska 
wyłonią jako władzę sa.do- 
tóą pięcioosobowe komisje 
(kolega Tempy dopuszcza 
nazwy „sąd związkowy" i 
„sąd 
będą 
spory 
narne 
cieli. Jako instancję odwo­
ławczą: dla obu sądów 
kol. Tempy proponuje 
„sąd Organizacji Harcer­
skiej", a jako drugą i o- 
statęczną instancję — „sąd 
ZMP", zarazem jedynie 
uprawniony do rozstrzy­
gania spraw, w których 
stroną jest dyrektor lub 
ZOZ jako całość. Wszyst­
kie oceny, treść wykładów, 
jak również interpretacja 
ideologiczna zagadnień hi­
storycznych, przyrodni­
czych i światopoglądo­
wych są zaskarżalne wy­
łącznie przed sądem Orga­
nizacji 
którego decyzji nie przy­
sługuje odwołanie.

Przewodniczący ZOZ o- 
raz przewodniczący i człon­
kowie wszystkich komisji 
otrzymują zniżkę godzin w 
wymiarze przysługującym 
obecnie dyrektorowi szko­
ły.

W ten sposób (podałem . 
w ogromnym skrócie) ko­
lega Tempy spodziewa się 
usunąć ze szkoły zabójczy 
kult jednostki. Memoriał 
swój poprzedza znakomi­
tym wstępem, w którym 
czytamy m. in.: „Dziś, gdy 
po XX Zjeżdzie..., gdy na­
sza organizacja związko- / 
wa w decydujących, prze­
łomowych godzinach nie 
pozwoliła się wyprzedzić 
Stowarzyszeniu Hodow­
ców Zwierząt Futerko­
wych.!." - i

Oczywiście nie próbowa­
łem dyskutować z kolegą 
Tempym. 
tylko, by 
memoriału 
utworzenie 
świadczalnej 
jewództwie 
gdzie Wojewódzki Zarząd 
ZMP już znakomicie grunt 
przygotował, a jeżeli on, 
Tempy, w co nie wątpię, 
zostanie tam dyrektorem...

Oczy Tempego zabłysły 
twórczym ogniem.

uczniowski"), które 
rozstrzygać wszelkie 
i sprawy dyscypli- 
ucżnióic i naucży-

Harcerskiej, od

Doradziłem mu 
w zakończeniu 

zaproponował 
takiej do- 

szkoły to wo- 
olsztyńskim,

Nasze dawne doświadczenia
niu niezbędności istnienia łącz­
nika, ogniwa pośredniego mię­
dzy szkołą ogólnokształcącą a 
pracą zawodową. Zadaniem ca- 
lej^ej akcji było dobranie od­
powiedniego zawodu dla jedno­
stki ze względu na jej właści­
wości psychofizyczne oraz ze 
względu na pożytek społeczny.

W okresie międzywojennym 
Międzynarodowe Biuro Pracy 
w Genewie poświęciło jeden z 
numerów wydawanego przez 
siebie pisma przedstawieniu 
stanu i rozwoju poradnictwa 
zawodowego w Europie i Ame­
ryce. Na podstawie licznych 
doświadczeń wielu państw wy­
różniono tam trojakie znacze­
nie p/iradnictwa: 1) ekonomicz­
ne — właściwy człowiek 
właściwym 
wydajność 
leczne — 
dzieży do
3) wychowawcze — budzi się i 
rozwija aktywność 
życiowych.

Byłam w ciągu 
rowniczką poradni zawodowych 
w Warszawie. Chcę przedstawić 
krótko organizację poradnictwa 
zawodowego w stolicy. Absol­
wenci szkół podstawowych po­
trzebowali pomocy przy wy­
borze zawodu. Większość ucz­
niów — prawie 75% — potrze­
bowała konkretnych informa­
cji o różnych zawodach, o 
szkołach zawodowych, o prak­
tykach w rzemiośle i w prze­
myśle. Mniejszość — około 25% 
— szukała pomocy przy ocenie 
własnych zdolności i zamiło­
wań.

W celu skoordynowania i 
kierowania akcją poradnictwa 
zawodowego powstała w War­
szawie w r. 1927 przy Kurato­
rium Okręgu Szkolnego War­
szawskiego — Komisja dla 
Spraw Poradnictwa Zawodo­
wego i Psychotechniki pod 
przewodnictwem prof. Baleya. 
Była ona zorganizowana przez 
psychologów warszawskich (w 
Warszawie czynnych było wów-

na
miejscu zwiększa 

produkcji, 2) spo-
wprowadzenie mło- 
życia społecznego i

wobec spraw

lat 30 kie-

czas 5 poradni zawodowych i 
3 ośrodki psychotechniczne). W 
skład komisji oprócz psycho­
logów z Warszawy i z Łodzi 
weszli również przedstawiciele 
Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego współpracujący z komi­
sją przy organizowaniu form 
łączności ze szkolnictwem oraz 
przedstawiciele izby Rzemieśl­
niczej i 1 
Handlowej, 
wiadomości 
rzemiośle i 
formacji z 
znawstwa.

Komisja uzgadniała i dosko­
naliła metody badania uzdol­
nień: przystosowano niektóre 
zagraniczne testy do naszych 
warunków, kontrolowano diag- 
nostyczność testów, układano 
formy współpracy ze szkołami 
itd. Drugim ważnym zadaniem 
komisji było organizowanie na 
terenie poradni tzw. uświada­
miania zawodowego młodzie­
ży. Chodziło o kształtowanie 
stosunku młodocianego do pra­
cy w ogóle, do pracy zawodo­
wej w szczególności, o wyjaś­
nienie roli i wartości danego 
zawodu w całokształcie życia 
gospodarczego i kulturalnego.

Znane nam były wówczaś 
pewne wzory akcji tego rodza­
ju prowadzonej za granicą. 
Dwukrotny mój pobyt w Bruk­
seli i w Wiedniu wykazał, jak 
silne jest powiązanie poradnic­
twa zawodowego z wynikami 
badań psychologii rozwojowej 
okresu dojrzewania. Praktyka 
życiowa potwierdziła, jak opar­
cie się na znajomości praw roz­
woju psychiki ułatwia prowa­
dzenie dojrzewającej młodzieży 
w odpowiednim kierunku. W 
Wiedniu, jednym ze środków 
uświadamiania zawodowego 
były w owym okresie mono­
grafie zawodów najczęściej 
obieranych przez młodzież. Mo­
nografie te starannie wydane, 
ilustrowane, redagowane przy 
współudziale psychologów za­
wierały historię danego zawo-

Izby Przemysłowo- 
którzy dostarczali 
o praktykach w 

i w przemyśle, in- 
dziedziny zawodo-

du, proces jego rozwoju, mo­
żliwości zarobkowe. Publikacje 
te były omawiane z grupami 
młodzieży. Duża frekwencja na 
tych zebraniach oraz aktywny 
udział 
mogły, 
czyć o 
tody.

Od mojego ostatniego pobytu 
w tych krajach minęło już wie­
le lat. Z pewnością stosuje się 
tam obecnie wiele różnorod­
nych form uświadamiania za­
wodowego młodzieży. Byłoby 
niewątpliwie rzeczą bardzo po­
żądaną, aby obecnie zarówno 
nauczyciele, jak i psychologo­
wie, którzy muszą ściśle współ­
pracować ze sobą w całej akcji 
poradnictwa zawodowego, za­
poznali się z jego stanem obec­
nym i formami realizacji w 
krajach Zachodu.

W naszych szkołach najczęś­
ciej stosowaną formą uświada­
miania zawodowego młodzie­
ży były pogadanki. Wygłaszano 
je w klasach VII przy końcu 
roku szkolnego. Omawiano 
ogólne warunki trafnego wybo­
ru zawodu, a następnie nawią­
zywano do życzeń zawodowych 
młodzieży, co do których infor­
mowano się uprzednio. Mówio­
no o podstawowych grupach 
zawodów, zatrzymywano się na 
najważniejszych działach zwra­
cając uwagę na znaczenie spo­
łeczno-ekonomiczne danej ga­
łęzi wytwórczości. W szkołach, 
w których wychowawcy 
szczególnie interesowali się lo­
sem swoich wychowanków i 
wyrażali tego rodzaju życze­
nia — urządzano ponadto od­
czyty dla rodziców o wyborze 
zawodu, pokazy filmów zawo- 
doznawczych, niekiedy zwie­
dzanie fabryk i warsztatów. Na 
ogół były to kontakty zbioro­
we z dziećmi, w poszczegól­
nych przypadkach młodzież 
zgłaszała się indywidualnie po 
informacje i pomoc.

Znaleziono drogę i do mło­
dzieży wiejskiej. Skorzystano z

młodzieży w dyskusji 
jak się wydaje, świad- 
trafności obranej me-

„Gazetki Szkolnej" wydawa­
nej dla dzieci przez ŻNP, a 
docierającej do szkół w całej 
Polsce. Corocznie jeden z nu­
merów tej gazetki (opracowany 
przez Komisję dla Spraw Po­
radnictwa), poświęcony był. 
sprawie poradnictwa zawodo­
wego. Umieszczano tam arty­
kuły o warunkach trafnego 
wyboru zawodu, omawiano 
przebieg czynności w niektó­
rych pracach zawodowych (do­
łączano odpowiednie ilustra­
cje), informowano • o szkołach 
zawodowych, o możliwościach 
zarobkowych w niektórych za­
wodach itp. W „Gazetce" po­
dawano adres jednej z poradni 
zawodowych 
Dzieci 
danego 
dencji 
wodu.
wiele listów, dość często mło­
dzież przyjeżdżała w celu uzys­
kania pomocy.

W r. 1938 komisja w porozu­
mieniu z prof. Chałasińskim, 
jako dyrektorem Instytutu 
Kultury Wsi, opracowała pewną 
formę kwestionariuszy dla kie­
rowników szkół wiejskich. Cho­
dziło o zapoznanie się z warun­
kami dzieci szczególnie uzdol­
nionych do nauki. Zebrano in­
teresujący materiał. Rok 1939 
przerwał tę pracę, ustała dzia­
łalność komisji. Po wojnie.pra­
cowały jeszcze niektóre porad­
nie zawodowe. Dopiero rok 1950 
stał się kresem istnienia po­
radnictwa zawodowego w Pol­
sce.

Nie ulega dla mnie wątpli­
wości, że jest obecnie rzeczą 
możliwą, a nawet niezbędną 
ponowne zorganizowanie akcji 
poradnictwa zawodowego już 
na zasadach powszechności. 
Ogólnokrajowa Narada Psycho­
logów z pewnością będzie mo­
gła przyczynić się do zreali­
zowania naszych słusznych po­
stulatów w tej dziedzinie.

w Warszawie, 
mogły korzystać z po- 
adresu dla korespon- 

w sprawie wyboru za- 
Poradnie otrzymywały

Dr JADWIGA ZAWIRSKA
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